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Zdenerwoiuanie hitlerowców wzrasta, w miarę jak 
zbliża się katastrofa wojsk niemieckich na froncie 
wschodnim.

To zdenerwowanie, objaw zle ukrywanego strachu, 
przejawia się szczególnie w zioiązku ze sprawami pol­
skiemu Nic dziwnego. Czerwona Armja zbliża się już 
do granic Polski. Na Wołyniu i na Polesiu kilkadzie­
siąt zaledwie kilometrów dzieli wojska radzieckie od 
'ługu. Toteż hitlerowcy coraz częściej zaczynają mówić 

«■' Polsce, o sprawach polskich. Goebbels przejawia na­
gle podeji zane zainteresowanie dla naszych granic 
wschodnich, przyczem argumentacja jego w osobliwy 
sposób zbiega się z argumentacją faszystów' polskich 
spod znaku Sosnkoioskiego-Raczkiewicza. Ostatnio zaś 
generał-gubernator Frank dwukrotnie i nader „wy­
czerpująco“ wypowiedział się w spraioach polskich — 
raz w wywiadzie udzielonym w Berlinie prasie niemiec­
kiej, drugi raz na konferencji prasowej, urządzonej 
tamże dla korespondentów pism zagranicznych.

Frank nazwał generał-gubernatorstwo „jedną z naj­
bardziej spokojnych stref w całej Europie“. W kłam­
stwie tern cynizm walczy o pierwszeństwo z głupotą, 
ilustracją „spokoju“ w Polsce jest choćby ostatni fakt 
zabicia w Warszawie szefa Gestapo, Kutschery, który 
w biały dzień zginął w Alejach Ujazdowskich z rąk 
patrjotów polskich. Ilustracją tego „spokoju“ jest 
zbrojím walka oddziałów Gwardji Ludowej i Bataljo- 
nów Chłopskich, zwłaszcza na Lubelszczyźnie i w Kie­
le ckiem, są masowe akty sabotażu na kolejach i w 
przemyśle — jest wreszcie fala krwawych represyj, 
za. pomocą których hitlerowcy usiłują zdławić ruch wy­
zwoleńczy, ogarniający coraz szersze warstwy narodu 
polskiego.

Zresztą Frank nawet nie może ukryć tej prawdy, 
że Polska nie ugięła się przed zaborcą, że Polska, wal­
czy i zadaje bestji hitlerowskiej dotkliwe ciosy. Krwa­
wy kat, rządzący ujarzmionym krajem w imieniu Hi­
tlera, zapewnia tylko, że „miejscowe próby wrogiej a- 
gitacji i jej prowokacje, które znalazły ujście w nik­
czemnych morderstwach, bynajmniej nie zdołały za­
chwiać pelnem godności uznaniem i poprawnym sto­
sunkiem lud.ności polskiej do władz niemieckich w gc- 
nerał-gubernatorstwie“. Widocznie dlatego doktór 
Frank pokrył Polskę lasem szubienic, widocznie dlate­
go katownie Gestapo i obozy koncentracyjne przepeł- 

V, 'one są Polakami! Zdaniem loielkorządcy hitlerow­
skiego wszystko to ilustruje „uznanie i poprawny sto­
sunek“ lud.ności polskiej do niemieckich najeźdźców...

Frank malnjp ponętny obraz dobrobytu materjalner 
go i rozkwitu kultury polskiej pod rządami niemiec- 
kierni w generalnem gubernatorstwie, które wymowna 
nazywa „pomocniczym krajem Rzeszy Niemieckiej“, 
Jak dowiadujemy się z ust Franka, do tego „pomoc­
niczego kraju“ (czyli kolonji niemieckiej) hitleroiucy 
— w trosce o dobro ludności polskiej, która darzy ich 
takiem „zaufaniem“ — przywieźli nawet „znaczną 
ilość zboża i kartofli“. Jeżeli wierzyć Frankowi, hitle­

rowcy dokładają więc jeszcze do tego zbójeckiego in­
teresu, który nazywa się „generalnem gubernatorst­
wem“. Okazuje się jednak, ze zboże i kartofle, wysłane 
rzekomo z Niemiec do Polski, w dziwny sposób wraca­
ją do Rzeszy. Bo oto Frank szczegółowo referuje, ile 
to rolnictwo i przemysł generalnego gubernatorstwa 
daje na pokrycie potrzeb wojennych Trzeciej Rzeszy. 
I o dziwo! Kraj, do którego trzeba bylo przyiuozić z 
Niemiec zboże i kartofle, „pokrywa nietylko własne po­
trzeby (!), ale co miesiąc posyła tysiące paczek żyw­
nościowych i podarunków swoim robotnikom, zatrud­
nionym w Niemczech, jak również polskim jeńcom wo­
jennym“. Jak widzimy, bezwstydny rabunek podbitego 
kraju przybiera w ustach ober-zbója Franka szlachet­
ną formę filantropji, braterskiej pomocy ze strony lu­
dności polskiej dla dręczonych i głodzonych na kator­
dze niemieckiej rodaków. Niewolnicy polscy, uprowa­
dzeni na roboty przymusowe do Niemiec, nazywają się 
w języku hitlerowskiego kata, „robotnikami zatrudnio­
nymi to Niemczech“ — żywność, dziesiątkami tysięcy 
onn wyiooźona z Polski przez faszystowskich zbójów, 

przybiera w ustach Franka ^wzruszającą formę pomo­
cy dla bliskich na obczyźnie! * *

ropy. Ze źródeł zagranicznych wynika, że otoczone 
ugrupowania niemieckie liczą pona"d 100 tysięcy ludzi. 
Pierścień otoczenia zaciska się bezlitośnie. Ta olbrzy­
mia masa wojsk niemieckich ściśnięta jest na terenie 
długości 40 km i szerokości 25 km. W środku pier­
ścienia Niemcy utrzymują w: swych rękach jeszcze mia­
sto Korsuń. Ale już 11 lutego wojska radzieckie, 
które biją te otoczone ugrupowania z siedmiu stron, 
zbliżyły się bezpośrednio do Korsunia. W ten sposób, 
rówmolegle z zaciskaniem pierścienia, wojska radziec­
kie rozczłonkow-ują otoczone ugrupowania nieprzyja­
cielskie.

Jak donoszą, dowódca 8-ej aitnji niemieckiej, gene­
ral Weller, zawiadomił Hitlera, że me potrafi za­
gwarantować uratowania otoczonych dywizyj przed 
pogromem. Hitier obiecał, że uczyni wszystko co w je­
go mocy, żeby je uratować, i wydał Mannstein owi roz­
kaz, żeby bezwzględnie, za wszelką cenę przedarł się 
na pomoc 8-ej armji. Hitler znowu obiecuje to samo, 
co już raz obiecał 6-ej armji Paulusa, otoczonej i po­
bitej pod Stalingradem. I znowu posyła na ratunek 
8-ej armji — Mannsteina, tego samego Mannsteina, 
którego posyłał na ratunek 6-ej armji pod Stalingra­
dem. Wszystko odbywa się według tego samego zban- 
krutow'anego wzoru hitlerowskiego.

Jednakże otoczenie 8-ej armji nie było jedyną wielką 
katastrofą, jaka spadla na wojska niemieckie w lutym. 
Niemniejszą katastrofą jełst pogrom 6-ej armji przez 
wojska trzeciego i czwartego' frontu ukraińskiego. Jak 
wiadomo, wojska radzieckie rozpoczęły ofensywę na 
obydwu brzegach dolnego Dniepru, przyczem rozbiły 
i częściowo zniszczydy 6-ą armję niemiecką, likwidu­
jąc niemiecki terau operacyjny na lewym brzegu rzeki 
i zajmując na prawym jej brzegu bardzo ważny ośro­
dek przemysłowy — Nikopol. W toku tej olbrzymiej 
operacji rozbito 19 dywizyj niemieckich, przyczem nie­
które z nich zniszczono całkowicie. 19 dywizyj — to 
najprawdopodobniej wszystko, z czego składała się 
6-a armja niemiecka, „odbudowana” w; miejsce rzeczy­
wistej, rozgromionej nad Wołgą 6-ej armji. Nowa 
6-a armja niemiecka rozbita została nad Dnieprem 
po upływie jednego roku. Fakt to poniekąd symbo­
liczny!

Klęska 8-ej i 6-ej armji niemieckiej oznacza między 
innemi, że wojska niemieckie i strategja niemiecka 
nieodwołalnie przegrały ostatnie walki w bitwie o linję 
Dniepru. Niemcy nie zdołają się już długo utrzymać 
na prawym brzegu ostatniego odcinka dolnego Dnie­
pru, tj. w rejonie Chersonia. A to właśnie oznacza, że 
południowe skrzydło frontu niemieckiego jest rozbite.

Zagraniczni sprawozdawcy wojenni przypuszczają, 
że dowództwo hitlerowskie będzie musiało wycoiać 
swoje wojska na linję Południowego Bugu, ażeby nie 
dopuścić do zbliżenia się wojsk radzieckich do granicy 
rumuńskiej, co mogłoby spowodować załamanie się 
południowego politycznego skrzydła systemu tyranji 
niemieckiej na kontynencie. Być może, Mannstein, ów 
feldmarszałek klęski, istotnie wiąże swe nadzieje z lin- 
ją Południowego Bugu. Niedarmo czyni on tak olbrzy­
mie wysiłki, ażeby utrzymać to, co Niemcy przezwali 
„barjerą Winnicką”. Jednakże o sytuacji decyduje nie 
Mannstein, tylko Armja Czerwona. Klęska dwóch armii 
niemieckich na ostatnich terenach wypadowych nad 
Dnieprem, jak również nieustanne posuwanie się wojsk 
radzieckich na zachód, niewiele pozostawia nadziei 
zbankrutowanym strategom niemieckim. W związku z 
tern należy zaznaczyć, że po zajęciu Łucka, Równego 
i wielu innych miast wojska radzieckie odrzuciły 
Niemców od magistrali kotlejowej Berdyczów—Kowel— 
Brześć, zajmując ważny węzeł kolejowy — Szepiet.ów- 
kę. Na całym tym froncie, ciągnącym się od okolic 
Kowla na południo-wschód do ostatnich pozycyj nie 
mieckich na prawym brzegu Dniepru pod Chersoniem, 
wyraźnie dojrzewają nowe rozstrzygnięcia. Rozstrzy­
gnięcia te są również niezmiernie ważne pod względem 
politycznym: zbliżanie się wojsk radzieckich do granic 
Polski — na zachodzie, do Rumunji — na południu.

• Wojska niemieckie stoją przed nową turą walki 
osłabione liczebnie i w niezwykle trudnych warunkach 
strategkznych. Ogółem armja hitlerowska liczy, we­
dług niektórych danych, 309 dywizyj, z czego 200 dy­
wizyj związanych jest na froncie i adziecko-niemieckim. 
Ale nie. są to już dywizje, z któremi Hitler rozpoczął 
wojnę. Jakościowo pogorszyły się, ich stan moralny 
jest zachwiany, ilościowo zaś — każda z nich zmniej­
szona jest o 40%. Dowództwo hitlerowskie musiało 
sięgnąć do takich środków, jak zredukowanie ilości 
bataljonów w pułkach z 3-ch do 2-ch. Dywizja nie­
miecka ma teraz 6 batalionów zamiast 9. To również 
tłumaczy, dlaczego dowództwo niemieckie, nie licząc się 
z ryzykiem, ucieka się do szerokiej mobilizacji nawet 
nieniemieckiej ludności w krajach okupowanych. Wed­
ług przybliżonych obliczeń, hitlerowcy zmobilizowali już 
około miljona mieszkańców tych krajów, w7 szczegól­
ności mieszkańców Polski, Czechosłowacji, Jugosli- 
wji, Noirwegji, Francji. Ciemięzcy faszystowscy się­
gnęli po ostateczne środki w celu, uzupełnienia swoich 
przerzedzonych armij. Ale świadczy to tylko o tern, 
że dla hitleryzmu nastały dni krytyczne. Stąd bardziej 
niż prosty wniosek dla wszystkich patrjotów w kra­
jach europejskich: wzmocnić walkę z hitlerowskimi ty­
ranami i nie pozwolić, by nędzni ciemięzcy hitlerowscy 
przedłużyli swój zbrodniczy żywot za cenę krwi uiarz- 
mionych przez się narodów.
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JKlęska hitleryzmu zbliża się. Blady strach padł na 
Liemcóu) iv Polsce, u której bram stoi już. zwycięska 
Czerwona Armja. Hitlerowcy wiedzą, że kraj, toczący 
>fcarną, bohaterską walkę z okupacją, czeka chwili, w 

której wojska radzieckie, a wraz z niemi dywizje 
I Korpusu Polskich Sił Zbrojnych przekroczą Bug i 
przyniosą wyzwolenie umęczonemu narodowi. Hitlero­
wcy wiedzą, że kraj powita swych zbawców zbrojném 
powstaniem na tyłach wroga. Dlatego potęgują krwa­
wy terror, dlatego w gorączkowem, przyśpieszonem 
tempie ogołacają kraj z resztek dóbr materjalnych, 
dlatego nagwałt zwiększają kontyngenty niewolników, 
wywożonych na katorg^ do Niemiec.

Niedługo już będą Niemcy rządzili w Polsce. Ale 
rżądzią jeszcze. Jeszcze mordują, jeszcze wywożą i 
grabią. A gdy przyjdzie chwila ucieczki do „Voterlan- 
du , zechcą zniszczyć, spalić, zburzyć to, co pozostawi­
li jeszcze na własne potrzeby, to, czego nie zdołają wy­
wieźć. Zechcą zostawić nam ruiny i zgliszcza — po­
nury cmentarz.

Jest też rzeczą oczywistą, że Niemcy uczynią wszyst­
ka, żeby — po przekroczeniu Bugu przez Czerwoną 
^rmję — upojne jak najdłużej toczyła się na ziemiach 
polskich. Dowództwo hitlerowskie będzie czyniło roz­
paczliwe wysdki, żeby zatrzymać wojska radzieckie na 
wschód od Niemiec — to znaczy: na. terytorjum pol- 
s.ciem. Gî ozi to naszemu, i tak juz do ostateczności 
wyniszczonemu, krajowi jeszcze straszliwszem zni­
szczeniem. I do tego nie wolno nam dopuścić.

Im prędzej Armja Czerwona i Polskie Siły Zbrojne 
w ZSRR przekroczą Bug, im krócej będą trwały dzia­
łania. wojenne na ziemiach polskich — tern mniej cza­
su pozostanie^ hitlerowcom na obrócenie w perzynę nu- 
stych miast i-wsi, tern więcej zdołamy uratoiuać przed 
nordercą^ i podpalaczem niemieckim, któyjj io ponło- 
chu będzie uciekał do Hitlerji.

A to zależy w znacznym stopniu od nas samych, Po­
laków w^ kraju i na emigracji — zależy od tego, jak 
czyitny i masowy udział weźmiemy w zbroinej ivalce 

najeźdźcą, jak energicznie, wbrew intrygom i zdra- 
üzieckim podszeptom kliki Sosnkowskiego, poprzemy 
sojuszniczą Armję Czerwoną.

Z kraju nadeszła wiadomość o zamachu na naczelnika 
Gestapo w Warszawie, generała Fritza Kutscherę. Zgi­
nął on z rąk bojowników polskich. Zamachu dokonano 
w Alejach Ujazdowskich, rankiem 1 lutego. Naczelnik 
Gestapo zginą! w samochodzie, roztrzaskanym przez 
bombę, a 5 funkcjonarjuszów, stanowiących jego 
ochronę osobistą, padło od kul karabinu maszyno­
wego.

Była to zemsta za krwawe zbrodnie niemieckiego 
satrapy. Ponosi on odpowiedzialność za terror, który
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ostatnio szaleje w Polsce z coraz większą siłą. W ostat­
nich tylko paru miesiącach rozstrzelano w Warszawie 
1107 Polaków. W jednym dniu rozstrzelano na gruzach 
warszawskiego ghetta 600 Polaków. W innych mia­
stach liczba ofiar dochodzi do 5000.

Nazajuttz po zamachu Niemcy rozstrzelali ICO za­
kładników, nałożyli na Warszawę kontrybucję w wyso­
kości 100 mil jonów złotych i ogłosili stan wyjątkowy. 
Ludność może wychodzić na ulicę tylko do godziny 
7 wieczorem.

W PRZEDEDNIU Ní iVYCH ROZSTRZYGNIĘĆ
Po kai.astrofalnych łGęskach wroji<k niemieckich w ty­

godniu ubiegłym jeszcze bardziej wyjaśnił się hory­
zont strategiczny na froncie radziecko-niemieckim.

Pierwszym i bezpośrednim tego rezultatem, ściślej 
mówiąc wyrazem, jest załamanie się skrzydeł frontu 
nieprzyjacielskiego. Napozór mogłoby to brzmieć dość 
problematycznie, jeśli wziąć pod uw’agę olbrzymią dłu­
gość strefy w-alki. Faktycznie można zupełnie konkret­
nie mówić o załamaniu się skrzydeł niemieckich 
W danym wypadku długość frontu niema bowiem zna­
czenia decydującego. Czynnik główmy — to czynnik 
siły. Wojska hitlerowskie lie dysponują już rezerwa­
mi, któreby pozwoliły nieprzyjacielowi przez odpo­
wiednie przegrupowania zapełniać wyrwy, dokonywane 
w jego froncie. Przytem strategja hitlerowska, skrępo­
wana właśnie brakiem i wyczerpaniem sił, im dalej, 
tern bardziej zdradza swoją bezradność, powiedzmy 
wprost — swoją tępotę.

I naodwriźt, w"szystkiemi działaniami wojsk radziec­
kich na pólnocnem i na południowem skrzydle frontu, 
jak również aktywnemi icn operacjami w centrum kie­
ruje jeden ścisły plan, jednoczy je jedna idea ooera 
cyjna — rozbicie nieprzyjaciela na decydujących odcin­
kach przez narzucenie mu wyniszczających bitew. 
1 choć warunki wmlki są nader ciężkie, do czego w nie­
małym stopniu przyczynia się nagła odwilż — zadanie 
to realizowane jest z wyjątkową konsekwencją.

Rozpatrzmy pokrótce sytuację na skrzydłach.
Na północy. W okresie od 4 do 12 lutego wojska 

radzieckie oczyścił)/ północno-zachodni kąt obwodu 
leningradzkiego od wojsk niemieckich, które poniosły 
tu sze. Łg klęsk.

Łatwo zauważyć, że w w7yniku pomyślnych operacyj 
Armji Czerwonej północne ugrupowania niemieckie,- 
głównie, zdaje się, 18-a armja, zostały rozcięte na dwie 
części, z których jedną odrzucono za Narwę, druga zaś, 
nawpół otoczona, wciąż jeszcze pozostajc między Lugą 
a Bateckaja, gdzie naciskają na nią wojska radzieckie. 
Prawoskrzydiowe ugrupowanie 18-ej armji jest spy­
chane na bagna, gdzie nie może być mowy o dosta­
tecznie pewnych linjach komunikacyjnych. To właśnie 
tłumaczy, dlaczego Niemcy z taką zaciekłością bronili 
Ługi, ważnego węzła dróg. Nad wojskami niemieckie- 
mi zawisła groźba, że zostaną one ściśnięte między lin- 
ją frontu a Jeziorem Czudzkiem, przyczem dalsze po­
suwanie się wójsk radzieckich na południe i na zachód 
pozbawi je jedynej linji komunikacyjnej — kolei 
Ługa—Psków. W wňelkiip stopniu pokrzyżowane zo­
stało współdziałanie operacyjne rozbitych jednostek 
leidmarszalka von Küchlera. Właściwie, działają one 
oddzielnemi nawpół izolowanemi grupami. Grozę sy­
tuacji, w jakiej się znalazły, pogłębia jeszcze fakt, że 
na południu bardzo ważnym linjoin komunikacyjnym 
całej północnej grupy niemieckiej zagrażają wojska 
drugiego frontu nadbałtyckiego, które posuwają się 
ku zachodowi na północ od Nowosokolnik.

Wypadki wojenne na północy doprowadziły do waż­
nych politycznych, a co za tern idzie ogólno-strate- 
gicznych wyników. Na bardzo ważny teren wypadowy 
Hitlera na północy— Finlandię — zwaliły się teraz ca­
łym ciężarem następstwa klęski wojsk niemieckich. 
Już pierwsze masowe naloty ciężkiego lotnictwa ra­
dzieckiego na Helsinki niewątpliwie pokazały fiń­
skim zausznikom Hitlera, jak i samemu Hitlero­
wi. że Związek Radziecki nie omieszka przystą­
pić do zniszczenia jednego z głównych filarów 
hitleryzmu w Europie Północnej. Tak, że można już 
teraz mówić nietylko o załamaniu się skrzydła wojislę 
niemieckich na północy, ale również o początku koń­
ca jednego z politycznych skrzydeł całego systemu pa­
nowania Niemców na kontynencie. Rozumieją to fiń­
scy lokaje Hitlera. Organ premjera fińskiego Linko- 
miesa, „Uusi Suomi”, pisał przed paru dniami: „W 
pierwszym rzędzie podkreślić należy, że zmiany na pół­
nocnym odcinku frontu rosyjskiego pogorszyły naszą 
sytuację militarną i polityczną”. Organ Linkomiesa 
mógłby się wyrazić ściślej: sytuacja Finlandji nietylko 
pogorszyła się, lecz stała się beznadziejna.

Taka jest sytuacja na północy.
Na południu. Musimy się zastrzec, że pojęcie „połu­

dnie” jest o wdele szersze od pojęcia „skrzydło połu­
dniowe”. To, cośmy przywykli nazywać „południem”, 
w rzeczywistości obejmuje prawdę połowę całego 
frontu radziecko-niemieckiego, przyczem jest to nie­
zwykle ważna połowa. Tern większą wagę posiada oko­
liczność, że właśnie tutaj zachodziły i zachodzą wy­
padki o niezwykłem znaczeniu i zasięgu.

Pisaliśmy zeszłym razem, że rozpoczął się pierwszy 
akt katastrofy niemieckiego „Ostfrontu”. Jest to słusz­
ne, zwłaszcza w zastosowaniu do armji niemieckiej na 
Ukrainie. Dopiero teraz ujawnia się ogrom klęski, jaką 
armja ta poniosła w c^ągu niewielu ubiegłych dni lu­
tego. Dwie główme armje von Mannsteina — 8-a i 
6-a — rozbite zostały przez wojska radzieckie # wiel­
kiej bitwie na wyniszczenie. Otoczone na północ od 
Zwienigorodki i Szpoły dywizje niemieckie, mimo roz­
paczliwych wysiłków, nie zdołały przerwać stalowego 
pierścienia, który się wokół nich zacisnął. Wewnątrz 
tego pierścienia znajdują się następujące dywizje nie­
mieckie: 11-a, 88-a, 82-a, 72-a, 167-a, 168-a, 5Î-a i 332-a 
dywizja piechoty, 213-a dywizja ubezpieczenia, dywizja 
pancerna „Wiking” i brygada zmotoryzowana „Wa­
lon ja”, rekrutująca się z mętów społecznych całej Eu­

Wiadomości z kraju
NARADA SIEPACZY

W Poznaniu odbyła się niedawno narada przedstawi­
cieli tak zwanych niemieckich grup narodowych zagra­
nicą. W narauzie wziął udział „fuhrer” Niemców sło­
wackich Franz Karmasin, „führer” Niemców rumuń­
skich Schmidt oraz führerzy z innych państw wasal­
nych. Tematem obrad, według oficjalnego komunikatu, 
była sprawa „umocnienia niemczyzny”. Głównym refe­
rentem był gaułeiter „Warthelandu” Greiser.

PRUSKA BEZCZELNOŚĆ
Naczelny kat Generalnego Gubernatorstwa dr Frank 

udzielił p- asie niemieckiej wywiadu w sprawie sytuacji 
w Gen. Gubernatorstwie. Frank przyznał, że w Polsce 
dz ... ią „bolszewickie bandy zbrojne”, czyli mówiąc po­
drostu polskie oddziały partyzanckie. Zdaniem dok­
tora Franka nie ma to jednak żadnego znaczenia... 
„Generalne Gubernatorstwo — powiada Frank_  est
najb^i dziej spokojnym terenem spośród wszystkim 
krajów okupowanych”. Ba! Okazuje się, że ludność 
polska nawet „lojalnie” współpracuje z władzami nie- 
imeckiemi i władze okupacyjne „cenią” tę „wspólpra- 

„NAJBARDZIEJ SPOKOJNY TEREN”
W tym samym dniu, w którym radjo niemieckie po­

dało wywiad Franka — 28 stycznia — tajna rozgłośnia 
im. .Jaaeusza Kościuszki nadała komunikat, świadczący 
wymownie o tern, jak wygląda „lojalna współpraca” 
Polski z władzami niemieckiemi. Oto treść tego ko­
munikatu:

,J ilka dni temu polski oddział zbrojny stoczył zacię: 
walkę z oddziałami poncji niemieckiej w okolicach BI 
ma. Niemcy zdążali w kierunku puszczy Kampinoski' 
gdzie ponoć mieli znajdować się partyzanci. Po drod 
Niamrcy natknęli się na zasadzkę i zostali wybici nienmi 
do nogi. 15 policjantów poniosło 'śmierć. Nasz odaz r 
wycofał się bez strat.

Do ostrego stare.a doszło też w Warszawie, gdizie i i . 
scy bojowcy zaatakowali żandaTmów niemieckich. Pcia ■. 
ostrzeliwali Niemców z ciachu szpitala Przemienienia Pan 
skiego. Przy moście Pomatowsííiego obrzucono granatan 
autobusy z policją niemiecką.

Donosiliśmy już w swoim czasie, że doktor Frank c< 
był podróż inspekcyjną po Lubelszczyżn e... w czok 
Upecn.e ten oryginalny sposób lokomocji przyjmuje : e 
coraz bardziej W Warszawie naprzykład używają ęzi ! 
gów do przewożenia pien.ęazy z Banku Emisyjnego co 
innych banków. Niemcy stosują te środki ostrożności 
względu na nieustanne napaay oddziałów polskich : a 
transporty piemędzy, które zasilają potern polski ruch podziemny”.

Te czołgi na ulicach Warszawy świadczą o tern 
że Niemcy rzeczywiście „wysoko cenią” „lojalną wsto - 
pracę” ludności polskiej.

A oto jeszcze garść wiadomości dotyczących „lojid 
nej współpracy”:

„W dniu 20 stycznia pod Pabjanicami w pobliżu Lo.: 
polski oddział zorojny dokonał napadu na karetkę poli­
cyjną, przewożącą aresztowanych Pniaków. W •'cza-.v 
s ..- .aniny, ’aka wywiązała się między bojowcami a kon­
wojem karetki — 2 Niemców zostało zabitych, szofer zaś 
i dwaj mni żołnierze odnieśli ciężkie rany. Wszyscy więź­
niowie w liczbie 17—zostali uwolnieni. Wśród uwolnio­
nych — pięciu skazanych, było przez Niemców na karę 
śmierci. Straty polskie — 2 rannych.

Tego samego dnia 20 stycznia na linji Radom — Dęb- 
hn nastąpj wybuch w pociągu przewożącym amunicję. 
Całkowitemu zniszczeniu uległy 22 wagony. Wśród ko i- 
woju pociągu jesit wielu zabitych i rannych. Szcza.ki wy­
sadzonego pociągu zatarasowały linię na przeciąg kilku­
nastu godzin. Jak ustaliło śledztwo, przeprowadzone przy? 
specjalną komisję, wybuch nastąpił na skutek podłożenia 
boinoy z mechanizmem zegarowym w jeanym z wagonjw 
napełnionych amunicją'’.

W komunikacie z dnia 25 stycznia rozgłośnia im. Tir 
deusza Kościuszki donosi:

„Polski oddział zbrojny zatrzymał pod Lukowem pocia.j 
towarowy, naładowany bydłem, ewakuowanem ze wsci"/- 

; du. Pociąg składał się z 75 wagonów, fo unitszkodl.w.e- 
iiiu konwoju partyzanci wypuścili bydło, wagony zaś obi'!: 
benzyną i podpdili. Część bydła rozdano ludności wirt- 
skiej, resztę zapędzono do lasu”.

A oto treść komunikatu tejże rozgłośni z dnia 20 
stycznia 1944 r.:

„Od cOonków tajnej organizacji „Znicz” w Grudziądzu 
otizymauśmy, wraz z prośbą o ogłoszenie jej, rezoluc u 
następującej treści:

„Przeszło trzy lata temu zorganizowaliśmy się do wad,' 
z pruską nawalą. Przeszło 3 lata czekaliśmy cierpuvie ' » 
wezwanie do rozpoczęć a czynnej walki z Niemcami, cz3 
kahsmy na zapowiedziany sygnał z Londynu. Kiedy wgL 
ska rosyjskie wkroczyły na Wołyń, wydawało nam sm, 
ze nareszcie sygnał ten będzie dany. Jednakże zawiedl - 
my się srodze. Rząd, przebywający w Londynie, za p’- 
średnictwem swojej reprezentacji w kraju, zaczął wyraź­
nie nawoływać nie do walki z zaborcą, co niszczy Pols;:'< 
ogniem i mieczem, lecz do rzucania kłód pod nogi Rosja­
nom i wojskom polskim, sformowanym'w Rosji. Rząd rj 
uchodzi wie dla usprawiedliwienia tej niepojętej i mebe? . 
piecznej polityki powołuje się na stanowisko kraju, a 
zwłaszcza na stanowisko orgamzacyj podziemnych.

Wobec jakiego stanu rzeczy, my, członkowie organiza. 
cji „Znicz , oświadczamy co następuje:

1. Jedynym naszym śmiertelnym wrogiem, tírzeciw& i 
któremu należy rzucić wszystkie siły, są Niemcy.

2. Wojska rosyjskie uważamy za naszych sojuszników. 
.'/najemy w pełni zasługi Rosji w rozbiciu naszego hitu, 
rowskiego wroga.

3. Czynną pomoc dla wojsk sowieckich, bijących Niem 
ca, uważamy za swój obowiązek i za obowiązek każde.'>■ 
Polaka.

4. Stanowisko, zajete przez rząd polski w Londyn < 
wobec wojsk sov'ieckich, uważamy za karygodne. Stwier. 
dzamy, że takie stanowisko dyskwalifikuje rząd polsi.i 
i podkoouje całkowicie jego pozycję w kraju. Wezwarm 
do sabotowania współpracy z wojskami sowieckriemi od­
rzucamy, jako z gruntu niesłuszne i szkodliwe dla sprav. \ 
polskiej.

5. Uważamy, że zaproponowane przez Rosjan rozwiąza­
nie sprawy naszyćK gran c na Wschodzie stworzyło pod­
stawę dla rozwiązania tej sprawy w duchu wzajemnep' 
zrozumienia i przyjaźni.

6. Poparcie, udzielone oficjalnię przez Rosjan nasz' n 
słusznym postulatom na Zachodzie, uważamy za niezmier­
nie cenną pomoc w odzyskaniu naszych, ziem zaehodni'-ii 
i ugruntowaniu na nich polskości. My, zamieszkali w o 
leglości kilkunastu kilometrów od dawnej granicy Pr a 
Wschodnich i narażeni na ciągły napór wojującej niem­
czyzny, doskonale zdajemy sobie sprawę z tego, że p - 
moc Rosjan w odzyskan.u dla Rzeczypospolitej ziem pcj- 
skich na Zachodzie walnie przyczyni się do ugruntowani- 
siły i-bezpieczeństwa Polski Odrodzonej

7. UważJmy dalsze czekanie na „sygnał” za bezcel-ow“ 
marnotrawienie drogocennego czasu i za zdradę wob.c 
sojuszników. Przystępujemy niezwłocznie do nawiązań a 
łączności z działającemi już organizacjami walki czynni j. 
by wespół z niemi, ramię w ramię z .sojusznikami, wał. 
czyć o wolną, niepodległą i silną Poiskę”.
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PROGU NIEPODLEGŁOŚCIN A
Od Polski dzieli nas już tylko od­

ległość strzału armatniego, może ju­
tro dzielić nas będzie odległość 
strzału karabinu, a pojutrze walczyć 
będziemy o wolność kraju — na Lu- 
beiszczyźnie i na polach Mazowsza. 
To, co w ciągu czterech lat było tyl­
ko marzeniem — staje się ciałem. 
Aliędzy nami a krajem znajduje się 
jeszcze opancerzony mur cofającej 
się armji hitlerowskiej. Od wysiłku 
całego narodu i naszych sil zbroj­
nych, od naszej współpracy z Czer­
woną Armją zależy, jak szybko, za 
cenę jakich ofiar wyzwolenie kraju 
nastąpi.

Ale na progu niepodległości Polski 
zaporą stanęli ci, którzy pragną 
dzień wyzwolenia kraju odsunąć. 
Wieści, jakie przynoszą partyzanci z 
kraju, dokumenty, rozkazy uzbrojo­
nych oddziałów Sosnkowskiego, 
r. zw. „Tapu” (Tajnej armji pol­
skiej), wykazują jasno, dokąd zmie­
rza działalność kierownicza tych, co 
od kraju i pola walki znajdują się 
najdalej.

NAJSAMPRZÓD CZEKAĆ!

W Londynie „Świt”, podszywając 
się pod wszystkie czyny Gwardii 
Ludowej, Bataljonów Chłopskich, ca­
łej Polski Walczącej, grzmi dziś i za­
klina się: „My walczymy z okupan­
tem!” Ale bohaterowie szosy zalesz- 
czyckiej i drogi na Bagdad i Kair, 
prócz działalności propagandowej, 
wydają rozkazy swoim oddziałom w 
kraju.

Tak więc pełnomocnik rządu lon­
dyńskiego w województwie nowo- 
gródzkiem rozkazuje:

„Zachować całkowity spokój, po­
nieważ sytuacja wojskowa i politycz­
na jeszcze nie dojrzała”.

Komendant „podziemnej” organi­
zacji „świrz” pod Stołpcami rozka­
zuje:

„Kategorycznie podkreślam, że 
czas otwartej wałki z okupantem 
jeszcze me nastąpił, powinniśmy 
wiec unikać tej walki”.

Tak brzmiały jeszcze rozkazy pod 
koniec 1943 roku. Skąd, z jakich 
przesłanek wychodziła ta strategja 
zabezpieczonej broni? Może z troski 
o to, aby skrócić cierpienia kraju, 
aby podtrzymać naród na duchu? Nie. 
Strategja zabezpieczonej broni wyni­
kała z wyholubionej w głowie „mo- 
carstwowców” teorji, że im dłużej 
wojna będzie trwała, tern słabsza bę­
dzie Rosja, a wtedy można będzie 
samolotami przybyć z Kairu i Lon­
dynu i opuścić się na spadochronach, 
by zająć tereny aż po Dniepr, 
Dniestr i Morze Czarne. Zwycięzca 
Sosnkowski podyktuje Rosji pokój. 
W imię tak ponętnej perspektywy 
można sobie pozwolić na dalsze nisz­
czenie kraju, na zamianę Polski w 
cmentarzysko.

, Przybyły z Londynu wybitny dzien­
nikarz amerykański, opowiadając 
nam w Moskwie, jak kilka miesięcy 
temu w t. zw. ministerstwie informa­
cji dowodzono mu, że w interesie 
Polski nie leży ani drugi front, ani 
szybkie zakończenie wo’ny, dorzucił 
ironicznie: „Francuzi twierdzą, że 
drugi front jest Francji bardziej po­
trzebny aniżeli Rosji, wasi rodacy w 
Londynie mają żelazną cierpliwość!” 
W piśmie, wydawanem przez ludzi 
Sosnkowskiego w kraju „Państwo 
Polskie” (a jakże!), czytamy:

„Nieodzownym warunkiem zarów­
no naszego zwycięstwa, jakoteż na­
szego istn enia jest conajmniej osła­
bienie, jeśli nie klęska Rosji”.

Wobec tego, że o klęsce Rosji — 
na szczęście dla całej cywilizacji — 
niema mowy; wobec tego, że ZSRR 
z tej wojny wyszedł nie osłabiony, 
ale znacznie wzmocniony, „Państwo 
Polskie” rezygnuje chyba z niepod­
ległości. Próba bowiem siedzenia ok­
rakiem na skrzyżowanych w śmier­
telnej walce bagnetach czerwonoar­
misty i hitlerowskiego barbarzyńcy, 
w wyczekiwaniu wymarzonego osła­
bienia Czerwonej Armji, w konsek­
wencji prowadzić musi i prowadzi do 
współpracy z hitlerowcami. Toteż nic 
dziwnego, że pełnomocnik rządu w 
Londynie daje takie wskazówki „or­
ganizacji powstańczej” pod Barano­
wiczami:

„Starać się za wszelką cenę pozo­
stawać w dobrych stosunkach ze 
wszystkiemi niemieckiemi władzami 
cywilnemi”.

Mamy na to zeznania, stwierdzają 
to uczciwie partyzanci polscy przy­
byli S’ôod Baranowicz, że JEDEN Z 
ODDZIALKÓW SOSNKOWSKIEGO 
PRZESZEDŁ TAM NA STRONĘ NIE­
MIECKĄ I WRAZ Z GESTAPOWCA­
MI ŁUPI MIEJSCOWĄ LUDNOŚĆ 
BIAŁORUSKĄ.

ODBEZPIECZONA BRON

Strategja zabezpieczonej broni 
skończyła się. Ale przeciwko komu 
nakazał Sosnkowski broń odbezpie­
czyć? Przeciwko hitlerowskim oku­
pantom? Ależ nie! To wzmocniłoby — 
co nie jest zgodne z jego obłąkańczą 
koncepcją — ZSRR. Jeszcze w gru­
dniu 1943 r. bandy Sosnkowskiego 
rozpoczęły walkę z brygadą białoru­
skich partyzantów pod Baranowicza­
mi. W końcu października 1943 roku 

„kierownictwo walki podziemnej” 
wzywało:

„Rosjanie tu orzą oddziały party­
zanckie. Stokrotnie będziemy mścić 
się nad ludźmi radzieckimi, którzy 
przybyli do naszego kraju”.

W rozkazie Nr 5 jednego z od­
działów Sosnkowskiego z dnia 3 ma­
ja 1943 roku zaleca się szczucie ge­
stapowców przeciwko Białorusinom. 
Czytamy w tym rozkazie:

„Białorusin — .to nasz wróg. Sta­
rać się zbierać wszelkie materjały 
przeciwko Białorusinom, przypisu­
jąc im związek z partyzantami, aże­
by Niemcy ich rozstrzeliwali. Tem- 
samem wyniszczymy ich, równocześ­
nie wzmecając nienawiść pozostałych 
Białorusinów do Niemców”.

Osłabiać Rosjan, Białorusinów, 
Ukraińców. Gdzież tu jest granica 
między obłąkaniem a najpodlejszą 
prowokacją? Granicy niema. Okrę­
gowy komendant na Wileńszczyźnie 
w rozkazie Nr 11 donosi, że 14 mar­
ca został wykonany wyrok śmierci 
na chłopie, który utrzymywał sto­
sunki z partyzantami.

Walka bratobójcza z Białorusinami, 
Ukraińcami, Rosjanami. Prowokacja, 
która prowadzi do współpracy z Ge­
stapo. Rozgłośnia krajowa im. Ta­
deusza Kościuszki donosi:

„11 stycznia 1944 r. w odpowiedzi 
na wykonanie przez partyzantów 
wyroku śmierci na zdrajcach Pola­
kach Niemcy rozstrzelali 132 osoby, 
w tej liczbie 10 niemowląt”.

„22 stycznia 1944 r Niemcy spalili 
o 25 km na pólnoco-zachód od 
Białegostoku wioskę Bajki, składa­
jącą się ze 180 zagród. Spalono 
żywcem 975 mieszkańców tej 
wioski”.

. Oto skutki strategji gen. Sosn- 
kowskiegc.

O CO IM CHODZI?
System prowokacji, spisków, ma­

łych oddziałów bandyckich świadczy 
o tern, ze „Tap”, że klika Sosnkow­
skiego żadnego oparcia w masach 
narodu nie ma. Ani w rzeszach 
chłopskich, ani w mieście.

Składa się „Tap” z zawodowych 
zabijaków i z wierzących jeszcze 
naiwnie we frazesy nacjonalistyczne 

ludzi. Znajdują się te bandy na 
marginesie życia i interesów narodu. 
Cóż znaczą one wobec Gwardji Lu­
dowej i Bataljonów Chłopskich, cóż 
znaczą wobec rosnącej z dnia na 
dzień naszej formacji zbrojnej w 
ZSRR?

Ale strategja zabezpieczonej broni 
oznacza przygotowanie band Sosn­
kowskiego do walki bratobójczej o 
władzę sanacyjnej kliki, kryjącej się 
za plecami posłusznych i uległych jej 
politykierów. Jeszcze rok temu 
„Przewodnik Katolicki” w Ameryce 
pisał: „Sanacja obawia się zwycięstwa 
nad Niemcami”. Obawia się, bo wie, 
że do władzy nie wróci, że za 
wszystkie prowokacje, za wszystkie 

zdrady odpowie przed sądem naro­
du. I niech rozgłośnia „Świt” nie 
udaje świętoszka — dokumenty i 
fakty mają swoją wymowę, a w naj­
bliższej przyszłości opinja polska i 
opinja świata pozna całą prawdę.

Dziś zbliża się wyzwolenie naszego 
kraju. Chcemy, aby niepodległość 
Polski nie była zhańbiona już v sa­
mym zarodku walką bratobójcza 
aby wyszła z tej mocy, jaką jest j - 
dność całego narodu.

Zapora u progu niepodległości w 
postaci t. zw. rządu londyńskiego 
musi być usunięta wolą narodu 
I będzie usunięta.

(K)

0
W momencie, gdy potężna Armja 

Czerwona, z niebywałą siłą niszcząc 
hordy faszystów niemieckich, w 
swym zwycięskim pochodzie na za­
chód stanęła u bram Polski, z mro­
ku gabinetów dyplomatycznych wy­
łoniła się na politycznej arenie mię­
dzynarodowej sprawa wyzwolenia 
narodu i odbudowy państwa pol­
skiego.

Zdawałoby się, że każdy Polak z 
uczuciem radości oczekuje tej chwiii, 
kiedy skończy się tragedja narodu 
polskiego, kiedy się skończy jarzmo 
haniebnej niewoli, prześladowania i 
męki, okrutne dręczenie narodu, kie­
dy wybije — bliska już — godzina 
wyzwolenia Polski, a rozproszony 
po świecie naród polski zejdzie się 
u domowego ogniska, odnajdzie 
swoje rodziny i szczęśliwy, bo wol­
ny, będzie budował Połskę nową, 
naprawdę demokratyczną w zgodzie 
i jedności braterskiej i sąsiedzkiej.

Niestety tak nie jest. Bynajmniej 
nie oczekuje i nie życzy sobie tego 
reakcyjna emigracja polska i jej eks­
pozytura, rząd emigracyjny w Lon­
dynie, pokorny wykonawca rozka­
zów faszystów polskich, gen. Sosn­
kowskiego i innych Bieleckich. 
Wszyscy obrońcy starego reżymu, 
konstytucji kwietniowej, podpisanej, 
jak mówi Sosnkowski, drżącą ręką 
Piłsudskiego, konstytucji, która od­
jęła władzę narodowi, zestawiając 
mu obowiązek utrzymania państwa, 
zajęli wręcz przeciwne stanowisko, 
wrogie dla narodu i zabójcze dlà 
sprawy polskiej. W lym czasie, kie­
dy Czerwona Armja Związku Ra­
dzieckiego, a obok niej 1 Korpus 
Polskich Sił Zbrojnych walczy o wy­
zwolenie Polski, gdy na zachoazle i 
południu Europy w szeregach wojsk 
koalicji antyhitlerowskiej walczą Po­
lacy, ażeby jak najprędzej skończyć 
z okrutnym wrogiem ludzkości, hi­
tlerowskim faszyzmem, gdy naród 
polski rwie się do czynnej walki z 
okupantem, emigracyjny rząd z 
Sosnkowskim śle do kraju rozkazy, 
żeby naród polski wystąpił do wal­
ki. Z kim? Nie z odwiecznym wro­
giem Polski, nie z mordercą mił- 
jonów Polaków. Nie do zemsty za 
krzywdy, za morderstwa, za znisz­
czenie materjalne i kulturalne kra­
ju, za uśmiercanie naszych dzieci, 
za obozy koncentracyjne. Nie! Wzy­
wa gen. Sosnkowski do walki z 
Czerwoną Armją, z Polskim Korpu­
sem, z oddziałami partyzanckiemi, 
które walczą z Niemcami, z tymi, 
którzy niosą wolność narodowi pol­
skiemu. Jeżeli to nie jest obłęd, jest 
to jawna zdrada sprawy polskiej. 
Czy wolno w tym czasie, kiedy po­
winniśmy rzucić wszystkie siły do 
walki z wrogiem, wzniecać bratobój­
czą walkę? Zgoda, jedność, wspólny 
wysiłek Polskę wydźwignie, wojna 
domowa zgubi Polskę na zawsze. 
Taka robota potrzebna jest Niem­
com. Rząd polski w Londynie idzie 
na ratunek Hitlerowi.

Wierzymy w rozum polityczny i w 
patrjotyzm chłopa, robotnika i inte­
ligenta polskiego, jesteśmy pewni, 
że nie pójdzie on za głosem rozbit­
ków reżymu przedwrześniowego, 
zwolenników Brześcia i Berezy, że 
nie posłucha tego, co zdradziecką 
polityką na korzyść Niemiec zgubił 
Polskę, że nie da się oszukać przez 
sprawców strasznej tragédji, którą 
przeżywa naród. Bo dziś ludzie ci 
pokazali swe oblicze, pokazali, ko­
mu służą.

Czyż ten rząd, który idzie na po­
moc wrogom Polski, może reprezen­
tować naród? Nie może i nie będzie

(I haseł d o czynu
go reprezentował, bo dla narodu 
polskiego jest inna droga, droga 
walki wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim, aż do zupełnego zwycię­
stwa, droga odebrania odwiecznie 
polskich ziem, zrabowanych przez 
Niemcy, Śląska, całego Pomorza, 
uzyskania szerokiego dostępu do 
Morza Bałtyckiego. Inaczej Polska 
silną być nie może. Czy Niemcy to 
wszystko dobrowolnie oddadzą? 
Nie, o to trzeba walczyć i zwycię­
żyć, a tego rząd londyński nie chce.

My, Polacy w Związku Radziec­
kim, zorganizowani w ZPP, stawia­
my sprawę jasno: godzina wyzwole­
nia Polski wybiła, ale bez walki z

naszym udziałem Polska wolna nie 
będzie. Sam naród polski wroga nie 
pokona, dlatego idziemy ze Związ­
kiem Radzieckim, bo on jedynie mo­
że nam pomóc w zwycięstwie nad 
wrogiem. Naszym obowiązkiem jest 
walczyć przedewszystkiem. Dlatego 
stworzyliśmy I Korpus Polskich Sił 
Zbrojnych, który idzie do Polski, a 
braterstwo broni z Czerwoną Armją 
przypieczętował już krwią.

Atogliśmy to uczynić tylko przy 
pomocy Związku Radzieckiego. 
I Korpus Polskich Sil Zbrojnych idzie 
do Was, Rodacy, nie poto, że­
by wywołać wojnę domową, rozdmu­
chać walki klasowe, idzie, żeby się

połączyć z oddziałam5 walczącemi z 
okupantem i stworzyć potężną siłę 
zbrojną — nie żeby rozbijać, lecz 
jednoczyć. Wzywamy wszystkich 
obywateli polskich, którym droga 
jest wolność Ojczyzny: nie dajcie się 
zbałamucić ani zastraszyć bolszewiz- 
mein, bo my chcemy przy pomocy 
Związku Radzieckiego, ale z naszym 
zbrojnym udziałem Polskę wyzwolić, 
a sami — to znaczy cały naród pol­
ski — będziemy ją budowali.

Jesteśmy przekonani, że nietylko 
my tu w ZPP, ale i wy chcecie bu­
dować Polskę nową bez przywilejów 
dla jednostek, bez ucisku mas ludo­
wych, Polskę demokratyczną, Polskę

ludową. Polskę, która będzie żvć \ 
stosunkach przyjacielskich z naroda­
mi słowiańskiemi, a przedewszyst- 
kiem ze Związkiem Radzieckim i 
Czechosłowacją, bo to będzie gwa­
rancją pokoju i zabezpieczeniem od 
napadu niemieckiego na przyszłość.

Dlatego nie oglądajmy się na Lon­
dyn, bo stamtąd nie zbawienie, ale 
zguba narodu idzie. Jednoczmy się 
do walki o wyzwolenie, przygoto­
wujmy się do budowy Polski. Rz^d, 
który będzie wykładnikiem intere­
sów państwa i potrzeb narodu, bę 
dzie w Polsce, a nie w Londynie.

ANDRZEJ WITOS
Moskwâ, 21.1.1944 r.

list dii
BRACIA ŻOŁNIERZE!
Już piąty rok jęczy naród polski w 

niemiecko-faszystowskiej niewoli. Setki ty­
sięcy rozstrzelanych Polaków, setki tysię­
cy rzuconych do więzień i obozów koncen­
tracyjnych, miljony Polaków wywiezionych 
na ciężkie roboty fizyczne. Kraj cały ogra­
biony przez brunatnych zbirów. Z pięk­
nych miast polskich pozostały ruiny. Zni­
szczono polską kulturę, kwiai młodzieży 
polskiej, zhańbiono polską kobietę. Oto 
wyniki panowania katów hitlerowskich.

Polacy! Do czynu zbrojnego! Dość wycze­
kiwania! Na żołnierzy polskich czeka kraj 
I umęczony naród. Z wiielką wiarą i na­
dzieją oczekują nasze matki, siostry i 
dzieci dnia, w którym i my i Wy z bro­
nią w ręku wkroczymy do kraju, niosąc 
im wyzwolenie. Niejedno osierocone dziec­
ko (polskie zapyta wtedy: ilu zabiłeś Niem­
ców za wyrządzoną nam krzywdę, za na­
szą mękę i niewolę, za rozstrzelanych ro­
dziców?

żołnierzy, podoficerów i oficerów armji Andersa
Teraz, gdy walki przenoszą się na na­

szą ziemie, terror, grabież i morderstwa 
w kraju jasacze bardziej się wzmogą — 
wróg czując swą śmierć będzie się wściek­
le bronił i ziemia polska będzie areną po­
nownego zniszczenia. Dlatego też teraz 
jest najbardziej potrzebne zjednoczenie 
wszystkich sil narodu polskiego, żeby nie 
dopuścić do całkowitego wyniszczenia kra­
ju i narodu.

Zwracamy się do Was, Polacy, my, żoł­
nierze, podoficerowie i oficerowie I Kor­
pusu Polskich Sil Zbrojnych w ZSRR, z 
zapytaniem: czy można czekać z bronią u 
nogi w chwili, gdy rozstrzygają się losy 
i przyszłość Polski? Czy niedość już cze­
kania, czy niedość męki, krzywd i iznęca- 
nia się nad narodem polskim?

Każda chwila wyczekiwania to pomoc 
dla wroga, to tysiące nowych trupów, to 
nowe ofiary i ruiny.

Naród polski w kraju podjął już walkę.

Walczą polscy marynarze i lotnicy, nową 
sławą okryli oręż polski żołnierze 1 Kor- 
jusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR. 
Prawdziwe bohaterstwo i patrjotyzm wy­
kazują Polacy, silą wtłoczeni w mundur 
niemiecki, którzy masowo opuszczają ar­
mię niemiecką, ażeby w szeregach nasze­
go Korpusu pomścić krzywdy i męki na­
rodu polskiego. Wy zaś zostaliście pozba­
wieni tej możliwości, co jest najbardziej 
bolêsne i krzywdzące dla uczciwego patrio­
ty polskiego. I dziś my, mając szerokie 
poparcie i uznanie dla naszej walki ze 
strony szerokich rzesz narodu polskiego w 
kraju, w Polonji amerykańskiej i angiel­
skiej, wyciągamy do Was bratnią dłoń, 
aby wspólnemi silami zerwać kajdany nie­
woli. Bracia Żołnierze! Nosimy z Wami je­
den mundur polski, jedno godło Orla Bia­
łego, jednakową czujemy miłość Ojczyzny 
i jednakową nienawiść do wroga — w imię 
tej miłości Ojczyzny i nienawiści do wro­
ga powinniśmy zjednoczyć wszystkie na­

sze siły do walki. Złączeni pod jednym 
sztandarem z walczącym narodem pilskim, 
w oparciu o zwycięską Armję Czerwoną i 
państwa sprzymierzone ukręcimy leb hi­
tlerowskiej hydrze i wrócimy do kraju, 
śmierć niemiecicim najeźdźcom! Niech żyje 
zjednoczenie wszystkich Polskich Sil Zbroj­
nych, niosących wyzwolenie narodowi pol­
skiemu!

Niech żyje wolna, niepodległa, demokra­
tyczna Polska! ff

Por. RAJKOWSKI E., oficer polit wych. 
MACIEJEWSKI S., chorąży ILJASZEV1C7 
S., kpr. WOLANSKI S., szer. PAWLaK F., 
szer. MYCKA, kpr. TROKKI B., szer. SI­
WY, szer. PRZYBYSZEWSKI, szer. BO­
CHEŃSKA W., szer. SAKOWSKA M., 
szer. KULBÓJ S., kpr. STACHUROWSKA 
plut. KRZEWINA, szer. RAKOWSKI T, 
szer. MICHALSKI I., szer. STEFANIAK H. 
szer. WIĘCKOWSKI, st. stnz. GAWIAS P

L'ga Kościuszki w AmeryceRepresje
w armji Andersa

Andersowskie władze wojskowe w 
Jerozolimie aresztowały przed trze­
ma jeszcze miesiącami 50 oficerów 
i żołnierzy polskich. Przestępstwem 
ich było wysłanie do Moskwy depe­
szy na ręce generała Berlinga. Auto­
rzy depeszy podkreślają, że jako pa- 
trjoci polscy pragną walczyć z Niem­
cami na froncie najbliższym granic 
Polski i uważają, że przez Smoleńsk 
droga do Polski jest bliższa niż przez 
Rzym. A jeśli idzie o przyszłość Pol­
ski, to zależy ona od przyjaźni i ści­
słej współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Wśród aresztowanych jest podpuł­
kownik Zawadowski, kapitan Inosz, 
porucznik Barański i inni oficerowie. 
W więzieniu znaleźli się też byli ad­
wokaci, lekarze, urzędnicy państwo­
wi, którzy byli w szeregach armji 
Andersa, oraz kobiety. Aresztowa­
nych trzyma się w Jerozolimie w 
klasztorze ormiańskim zamienionym 
na więzienie. Wobec więźniów sto­
sowane są represje. Aresztowana 
Ziółkowska, mimo że jest ciężko 
chora, nie została dotychczas zwol- 
n.ona z więzienia.

Wbrew usilnej akcji polskich ele­
mentów profaszystowskich, która 
jest tylko wodą na młyn goebbelsow- 
skiej propagandy, wpływy Ligi im. 
Kościuszki wzrastają i zataczają 
coraz szersze kręgi wśród Amery­
kan pochodzenia polskiego.

W Detroicie oraz w jednem z ro­
botniczych przedmieść Detroitu od­
były się 30 stycznia wiece, które 
skupiły tysiączne rzesze Polaków. Na 
wiecach przemawiał honorowy pre­
zes Ligi im. Kościuszki, ksiądz Orle- 
mański, krytykując działalność reak­
cji polskiej w Ameryce, która wyko­
rzystuje sprawę granic polskich, aby 
uzyskać poparcie dla reakcji amery­
kańskiej przy wyborach prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Szczególnie 
ostro występował ksiądz Orlemański 
przeciwko antysowieckim manewrom 
rządu polskiego w Londynie, usilu-

Niedwież, jak wiecie, to rzecz 
nieświeża, 

Więc bardzo mnie ten wypadek 
dziwi, 

że zamiast chłopa, zamiast żołnierza 
Radzi o Polsce dzisiaj Radziwiłł.

Kluczem do Polski stał się 
karabin, 

ïnnych nie mieści dziś rozum
ludzki, 

Więc nie zrozumiem, choćbyś- mnie 
zabił, 

że klucz do Polski to klucz sławucki.

PAWEŁ HERTZ 

jącego rozbić jedność Narodów Zjed­
noczonych. Podnosząc patrjotyzm 
większości Polaków amerykańskich, 
ks. Orlemański podkreślił fakt ma­
sowego wstępowania Polaków do 
związków zawodowych podczas ak- 
cyj werbunkowych, przeprowadza­
nych w ostatnich latach. Polacy ci 
przeciwstawili się w ten sposób kam­
paň j i reakcjonistów polskich, wzy­
wających do bojkotowania związków 
zawodowych. Tak samo w sprawie 
granicy polsko-sowieckiej Polacy nie 
pójdą na lep reakcyjnych wodzire­
jów. 1

Entuzjastycznie przyjęte zostało 
oświadczenie ks. Orlemańskiego, że 
dywizje im. Kościuszki i Dąbrowskie­
go wkroczą wkrótce na tery tor jum 
Polski, niosąc narodowi polskiemu 
wyzwolenie.

„Chcę widzieć Polskę — powie­
dział ks. Orlemański — władającą 
obszarami, które się jej słusznie na­
leżą. Chcę, żeby Polska miała dostęp 
do morza, żeby przyłączyła zpowro- 
tem do macierzy cały Górny Śląsk 
i Prusy Wschodnie, zagarnięte ongiś 
przez Niemcy. Nie chcę widzieć Pol­
ski, w której szlachta będzie pano­
wała nad mniejszością ukraińską”.

Demokratyczna Polska może żyć 
w ścisłej współpracy z ZSRR, rozwi­
jać się i rozkwitać bez obawy przed 
nowym najazdem niemieckim — 
kończy ksiądz Orlemański.

Przemawiał również przewodniczą­
cy Ligi im. Kościuszki Karczmarzyk 
i senator stanu Michigan Nowak. 

Kuplety polityczne

Do redakcji

„Wolnej Polski’
OD PARTYZANTÓW ALFONSA 1 STEFY 

DUCZKO
DRODZY OBYWATELE!
Już raz pisabśmy Vvarn, ale napewro list 

nasz do Was nie doszedł. Piszemy powtór­
nie i mamy nadzieję, że tym razem szczę­
ście nam dopisze i list nasz dojdzie d*o  
Waszych rąk.

Müivili zawsze ludzie niegłupi, 
Dzisiaj im rację przyznacie chyba, 
że w naszej polskiej pożyłtmej zupie 
Zadużo nawet jednego grzyba.

Był pod tym Kocem smród, a nie 
ozon,

A Koc się okrył hańbą i wstydem, 
Moi panowie, pozoiedzmy prozą: 
Ozon wynalazł sam pan prezydent.

Beck nic nie stracił i nie ma manka, 
Cierpliwie dalej kupony strzyże, 
Zamiast w Madrycie, ma dzisiaj 

bliżej,
W samej Warszawie swojego

Franka.

Z głębokiem wzruszeniem przeczytaliśmy 
w „Izwiestjach” wiadomość o wyc lodzy 
cej w Moskwie polskiej gazecie.

Fakt, że to, co nurtuje szerokie masy 
polskie, a mianowicie: nienawiść do Niem­
ców, szczera chęć wygnania w orężnej 
walce krwawego okupanta, bezkompromi­
sowa walka przeciw barbarzyńskiemu na­
jeźdźcy,' zemsta za zniszczony i wygłod­
niały nasz kraj, za braknie groby, za las 
szubienic, któremi usiana jest nasza Oj­
czyzna, za mordy i znęcanie się nad ko­
bietami i dziećmi polskiemi, że wszystko 
to znalazło oddźwięk w gazecie polskiej, 
to dla nas, Polaków, którzy znajdujemy 
się w jednym z oddziałów partyzanckich, 
dałeko na tyłach nieprzyjacielskich fakt 
radosny. Takich jak my jest wielu, wszę­
dzie, gdzie tylko znajduje się wróg, daj? 
my świadectwo temu, że jeszcze nic zgi­
nęliśmy i że zbrodnicza jest akcja mekló- 
rych naszych politykierów, którzy bałamu­
cą naród, nawołując go do wyczekiwania, 
do biernego oporu. Naród polski i szero­
kie masy polskie myślą i dążą do czegoś 
innego niż ci panowie. Polacy, którzy du­
żą w armji niemieckiej czy w n;endeckich 
oddziałach roboczych, których silą zmusza­
ją do wyrzeczenia się swojej polskośii, 
ogarnięci są jednem pragnieniem, pragnie­
niem wyrwania się ze swej niewoli i ob­
rócenia oręża przeciw Niemcom. Mas; pol­
skie są gotowe, trzeba tylko siły, któraby 
umiała te wszystkie dążema ująć w zc-rga- 
nizowane ramy i skierować na wlaśc we 
itory. Wy, obywatele, możecie i powinmśc'e 
to zrobić. My tu bardzo mało wiemy o 
taktycznym stanie rzeczy. Z Polski, z 00- 
dzi, miejsca naszego zamieszkania, wyjecha­
liśmy w 1939 roku. Wojna zastała nas w 
Mińsku, gdzie pracowaliśmy w gabinecie 
dentystycznym. Próbowaliśmy wtedy ucie­
kać, ale okazało się to niemożliwern ?e 
względu na nasze dziecko, które miało 
wtedy 3 miesiące. Tak więc zostaliśmy w 
niewoli. Niemcy zmobilizowali nas do la­
zaretu wojskowego jako specjalistów

W wielu miejscach, gdzie posuwaliśmy 
się z niemieckim lazaretem wojskowym, 
udawało nam się powiązać z partyzantami 
i pomagać im. Ostatnio zaś Niemcy z? 
częli nas jawnie podejrzewać, poszliśm 
więc do oddziału partyzanckiego, któiry 
przyjął nas razem z dzieckiem.

Napiszcie nam i przyślijcie kilka nume­
rów „Wolnej Poiski”.

Z partyzanckiem pozdrowieniem 
ALI ONS 1 STEFA DUCZKO

W iesie, 16. VIII 1943 r.
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W sprawie stosunków 
polsko-ukraińskich

Przed narodem polskim stoi trudne zadanie rozwiązania skompliko­
wanego zagadnienia stosunków polsko-ukraińskich, zagadnienia obarczo­
nego ciężką puścizną, żeby zagadnienie to rozwiązać, trzeba dużej od­
wagi cywilnej w burzeniu szkodliwych, zakłamanych legend, trzeba 
prawdziwego męstwa w torowaniu nowych dróg rozwoju narodowego. 
Tylko na tej drodze znajdziemy rozwiązanie, które zapewni trwałą 
przyjaźń między państwem polskiem a państwem ukraińskiem, przyjaźń, 
która spotęguje siły Polski.

Dziś bardziej niż kiedykolwiek nie wolno zamykać oczu na nasze wie­
lowiekowe doświadczenie. W ciągu kilkuset lat szlachta polska krzywdzi­
ła Ukraińców, hamowała ich rozwój narodowy i państwowy, uciskała 
ich okrutnie. Nic dziwnego, że nie zaskarbiło to Polsce ich sympatji, 
że wsączyło Ukraińcom nieufność do Polaków. W czyim działo się 
to interesie? Nie w interesie Rzeczypospolitej, lecz w interesie garstki 
magnatów, kresowych „królewiątek“. Polsce zaś przyniosło to jedynie 
długie pasmo nieszczęść. Pamiętamy, że ciągłe wojny z kozaczyzną ukra­
ińską, że walka z powstaniem ukraińskiem pod przewodem Bohdana 
Chmielnickiego zachwiała fundamentem Rzeczypospolitej, była począt­
kiem jej końca.

Pamiętamy też czasy najnowsze. Czem była wyprawa kijowska 1920 
4roku, jeśli nie zbrodniczą awanturą, która ostatecznie zwichnęła rozwój 
'ńiłodej demokracji polskiej? Czy nie te same siły reakcji sanacyjnej 
splamiły Polskę pacyfikacjami wsi ukraińskich? Czy nie sprzyjały one 
umacnianiu również na tym odcinku agentur niemieckich, przygotowu­
jąc grunt dła katastrofy wrześniowej?

Toteż z gorzkich naszych doświadczeń wysnuć musimy wmosek: nie­
podobna zabezpieczyć Poiski przed agresją niemiecką, niepodobna za­
pewnić rozwoju silnego państwa polskiego bez przyjaznego uregulo­
wania stosunków polsko-ukraińskich. A trwała przyjaźń między Polaka­
mi a Ukraińcami może oprzeć się — w dziedzinie granic — jedynie na 
następującej zasadzie: ziemie zamieszkałe w większości przez ludność 
ukraińską powinny należeć do Ukraińskiej Republiki Radzieckiej, zie­
mie zaś zamieszkałe w większości przez Polaków powinny należeć do 
Rzeczypospolitej Polskiej. Cudzej ziemi nie chcemy, ze swojej nie zre­
zygnujemy. Na tej właśnie podstawie krzepnie w ogniu walki z niemiec­
kim najazdem polsko-ukraińskie braterstwo broni żołnierzy i partyzan­
tów. -

Niemcy wiedzą, że trwała przyjaźń polsko-ukraińska pokrzyżuje 
wszystkie ich plany, grozi im zagładą. Toteż teraz, kiedy widmo nie­
uchronnej klęski zagląda im już w oczy, doprowadzili oni swoje pro­
wokacje na odcinku polsko-ukraińskim do potwornych rozmiarów. 
Przez rozpętanie walk bratobójczych chcą w potokach krwi polskiej i 
ukraińskiej zatopić walkę wyzwoleńczą naszych narpdów. Usiłują w ten 
sposób odroczyć własną klęskę.

Dlatego Niemcy uzbrajają swych pachołków „banderowców“ i inne ban­
dy faszystowskie i szczują ich przeciwko Polakom— organizują masowe 
rzezie Polaków. Równocześnie, w myśl zasady „dziel i rządź“, z iście krzy­
żacką perfidią współdziałają z oddziałami t. zw. „Tápu“ („Tajnej ar- 
mji polskiej“, organizowanej przez Sosnkowśkiego) pod płaszczykiem 
rzekomej obrony przed Ukraińcami. Posiadamy niezbite dowody, że „ta- 
piści“ za wiedzą Sosnkowskiego nietylko mają konszachty z Niemcair:, 
lecz na terenie Nowogródczyzny, Pińszczyzny, Wołynia i w innych miej­
scach wtęcz współdziałają z Niemcami. „Tapiści“, którzy stroją się w 
piórka patrjotyzmu, płaszczą się ohydnie przed Niemcami i wysługują 
się im zamiast demaskować niemieckich pogromszczyków. Zamiast 
skierować swoją broń przeciwko Niemcom — faktycznym i mo­
ralnym sprawcom masowych rzezi setek tysięcy Polaków — skiero­
wują tę broń przeciw sojuszniczej Armji Czerwonej, przeciw boha­
terskim partyzantom ukraińskim, białoruskim i polskim, walczącym 
z niemieckimi katami.

Z jakiego źródła płyną te prowokacje „tapistów“? Z zatrutego źródła 
mianujących się „rządenj“ klik reakcyjnych w Londynie, które konty­
nuują swą obłędną nagonkę antysowiecką, mącą stosunki międzysojusz­
nicze, leją wodę na młyn niemiecki, odrzucają propozycje rządu sowiec- 
Ku.go i robią wszystko, by zaognić stosunki polsko-ukraińskie, by wzmóc 
wśród Ukraińców płynącą z nieprzedawnionych krzywd nieufność.

Demokracja polska, wszystkie zdrowe siły narodu, szerokie rzesze lu­
dności polskiej zarówno w kraju jak i na uchodźtwie piętnują zbrodni­
czą politykę faktycznego blokowania się polskiej reakcji z Niemcami, 
domagają się natomiast i już realizują polsko-ukraińskie braterstwo bro­
ni, polsko-ukraińskie przymierze przeciwko Niemcom — najlepszą rękoj­
mię bezpieczeństwa i rozkwitu naszych narodów.

Witamy z uznaniem wywody posła ukraińskiego Bohomolca na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR na temat obopólnych korzyści, płynących z 
przyszłej przyjaźni, współpracy i wymiany gospodarczej między Polską 
a Ukrainą. Czytelnicy nasi pytają nas, jaki jest nasz stosunek do 
oświadczenia posła Hreczuchy. Odpowiadamy, że wystąpienie posła 
Hreczuchy traktujemy wyłącznie jako odzwierciedlenie jego osobistych 
poglądów. Nie przeczymy bynajmniej, że wśród ludności Chełmszczyzny 
i Hrubieszowszczyzny Ukraińcy stanowią poważny odsetek, 
podczas gdy na Zamojszczyźn‘e i w Jarosławiu jest ich niewiele. Ale żad­
na Jiuja graniczna, biegnąca przez obszarp o ludności mieszanej, nie zdo­
ła tej ludności rozgraniczyć idealnie pod względem etnograficznym. 
Ewentualne problemy, które na skutek tego mogą powstać, będą na 
podstawie obopólnej zgody w sposób najpomyślniejszy dla Polaków i 
Ukraińców uregulowane na drodże zastosowania nieskrępowanego pra­
wa dobrowolnej, obustronnej opcji, iak również przez zapewnienie swo­
bodnego rozwoju mniejszościom narodowym.

Zaproponowana przez rząd sowiecki jako podstawa do uregulowania 
stosunków granicznych lin ja Curzona oipowiada w zasadzie stosunkom 
etnograficznym, dlatego też wypowiadamy się za przyjęciem tej propo­
zycji. __

Jesteśmy najgłębiej przekonani, że całokształt stosunków polsko-ukra­
ińskich — wbrew niemieckim intrygom i prowokacjom — będzie naj­
słuszniej dla obu stron uregulowany w wyniku rokowań między demo­
kratycznym rządem polskim a rządem ukraińskim na podstawie wytycz­
nych, zawartych w deklaracji rządu sowieckiego z 11 stycznia 1944 r. 
Tylko osiągnięcie wspólnym wysiłkiem takiego przełomu we wzajemnych 
.tosunkach stworzy zręby trwalej przyjaźni polsko-ukraińskiej, jednego 

z podstawowych elementów bezpieczeństwa i rozwoju nietylko Polski, 
ale i całej Europy.

Sumner Welles 
o granicach Polski

Były zastępca sekretarza stanu 
USA, Sumner Welles, zamieścił w 
gazecie „New-York Herald Tribune” 
artykuł poświęcony Polsce.

Welles podkreśla konieczność 
szybkiego rozstrzygnięcia problemu 
polskiego. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych wypowiadał się dotychczas za 
odroczeniem rozstrzygnięcia wszyst­
kich spornych kwestyj terytorialnych 
w Europie do zakończenia wojny. 
Było to rozsądne, gdyż stawianie 
kwestyj spornych na porządek dnia 
w chwili, kiedy toczy się wojna, mo­
że narazić na szwank jedność Naro­
dów Zjednoczonych. Te motywy ma­
ją duże znaczenie, ale sytuacja, szyb­
ko rozwijająca się w ostatnich cza­
sach, najwidoczniej wymaga powzię­
cia pewnych niezwłocznych decyzyj.

Przechodząc konkretnie do spra­
wy granicy sowiecko-polskiej, .Welles 
pisze:

„Rząd radziecki oświadczy! z wy­
jątkową jasnością i mocą, gdzie we­
dług jego niezachwianego przekona­
nia powinny być przyszłe granice 
Polski. Stany Zjednoczone dążą do 
wygrania wojny, do osiągnięcia po­
koju, opartego na rozsądnych i spra­
wiedliwych zasadach Karty Atlantyc­
kiej. Stany Zjednoczone pragną 
wziąć udział w utworzeniu organiza­
cji międzynarodowej, która zapobie­
gnie nowej wojnie i zapewni całemu 
światu porządek i postęp. O ile do 
obecnej sytuacji nie wprowadzi się 
zmian i dojdzie do jakiejkolwiek za­
sadniczej różnicy zdań między wiel- 
kiemi mocarstwami Narodów Zjed­
noczonych, to osiągnięcie powyższych 
dwóch celów zostanie zagrożone. Od 
Stanów Zjednoczonych wymagać 
obecnie należy wyjątkowo zręcznej 
polityki, ażeby nie dopuścić do roz­
strzygnięcia takich problemów, jak 
przyszła granica Polski, w duchu, 
któryby przyniósł szkodę ścisłym 
stosunkom między Związkiem Ra­
dzieckim a Stanami Zjednoczonemi, 
stosunkom, do których nawiązania 
tak bardzo przyczynił się Roosevelt, 
lub też zagroził istnieniu jedności 
Narodów Zjednoczonych, bez której 
niemożliwe jest zbudowanie trwałej, 
skutecznie działającej organizacji 
międzynarodowej. Na szczęście nie­
które zasadnicze momenty świadczą 
o możliwości pomyślnego załatwie­
nia sprawy. Związek Radziecki, An- 
glja i Stany Zjednoczone oficjalnie 
oświadczyły, że mają na celu stwo­
rzenie silnej i niezależnej Polski. Sil­
na i niezależna Polska jest niewątpli­
wie konieczna dla zapewnienia po­
koju i trwałego porządku w Euro­
pie powojennej.

Ale naród polski może być silny 
i niezależny jedynie pod warunkiem, 
że osiągnie jedność i bezpieczeń­
stwo, oparte na rzeczywistej i prak­
tycznej organizacji międzynarodowej, 
na współpracy z sąsiadami, a przede- 
wszystkiem ze Związkiem Radziec­
kim. Naród polski może być silny i 
niezależny, jeśli będzie miał wszelkie 
warunki zdrowego rozwoju gospo­
darczego, który zależy od międzyna­
rodowej, a w pierwszym rzędzie re- 
gjonalnej współpracy; naród polski 
będzie silny i niezależny jedynie pod 
warunkiem, że przyszłe jego rządy 
będą miały nieograniczone poparcie 
narodu i jedynie w tym wypadku, 
gdy przebudowana Polska starre się 
jednolitém państwem narodowem, 
a nie państwem z wrogo nastrojone- 
mi mniejszościami. Żaden kraj w 
Europie Wschodniej nie może bar­
dziej niż Polska przyczynić się do 
swego przyszłego rozwoju przez hu­
manitarne i zorganizowane przesie­
dlenie narodów, zgodnie z zasadami 
prawa międzynarodowego; w ten 
sposób naród polski otrzyma trwały, 
a nie sztuczny i przemijający, dostęp 
do Morza Bałtyckiego, a w skład 
państwa polskiego wchodzić będzie 
ludność jednorodna. Zarówno zacho­
dnie, jak i wschodnie granice Polski 
z r. 1939 są źródłem niebezpieczeń­
stwa narodowego i wiecznych kon­
fliktów z sąsiadami. Układy, które 
je ustanowiły, nie są ani święte, ani 
nienaruszalne”.

Organ amerykańskich kół finansowych 
o polityce polskiej

ler grabił Czechosłowację, w bezwstydny 
sposób zagarnęła rejon cieszyński. Wtedy 
to Polska bardzo wyraźnie skłaniała się na 
stronę hitlerowców, a Beck trzymał się 
taktyki zawrotnych wahań to na jedną, to 
na drugą stronę i przyjmował grube po­
życzki oraz inne dobrodziejstwa od obu 
stron. Dlatego to do takiej Polski nie

Jak donosi agencja Reutera, an­
gielskie ministerstwo informacji za­
wiesiło wychodzący w Londynie ty­
godnik polski „Wiadomości Polskie”.

Redaktorowi pisma oświadczono, 
że już nieraz ostrzegano go przed 
zamieszczaniem na łamach „Wiado­
mości Polskich” artykułów dążących

można stosować Karty Atlantyckiej w ta- 
kdm samym stopniu jak do Belgji, Holan- 
dji i innych krajów. Silną niechęć budzą 
obecnie groźby wykorzystania głosów Po­
laków amerykańskich jako palki przeciw­
ko partji, która negatywnie ustosunkowuje 
się do polskich roszczeń. Przypomina ip 
taktykę Becka”.

do wywołania nieporozumień między 
Narodami Zjednoczonemi. Jednako­
woż ostrzeżenia te nie odniosły 
skutku.

Toteż „Wiadomości Polskie” zo­
stały zamknięte i w ten sposób do­
konały swego niesławnego żywota.

Zamknięcie „Wiadomości Polskich”

nieproszony adwokat
W końcu stycznia b. r. ukazał się w dzienniku „Das 

Reich“ artykuł osławionego Goebbelsa, który świadczy 
o zupełnem otępieniu tego zgranego demagoga. Jest to 
niewątpliwie jeden z licznych przykładów rozgardja- 
szu wśród hitlerowców, zrodzonego a ich opłakanej sy­
tuacji strategicznej.

Artykuł Goebbelsa składa się z dwóch części. Pierw­
sza, utrzymana w wykrętnym, adwokackim tonie, za­
wiera bezczelne insynuacje obok pospolitych kłamstw. 
W drugiej, krótsze’, spotykamy się z dobrze znanym, 
dziś już myszką trącącym, mistycznym patosem.

Kłamstwa części pierwszej są tak niezręczne, że mo­
gą wzbudzić jedynie politowanie. Np. bezwstydne po­
wtórzenie oszczerstw katyńskich, oparte widocznie na 
nowym „micie“.

Kłamstwa Goebbelsa cuchną tak obrzydliwie, że od­
wróci się od nich ze wstrętem każdy niezupełnie zde­
prawowany i otumaniony człowiek. Ni stąd ni zowąd 
ten zaciekły wróg Polaków przybiera ton życzliwego wu- 
jaszka i leje krokodyle łzy z powodu odmowy przyzna­
nia Polsce ziem ukraińskich i białoruskich 
przez opinję Zachodu. Sprawa ta została niewątpliwie 
wysunięta jako najmocniejszy atut.

Jakaż może być ukryta myśl Goebbelsa? Jest to nie­
wątpliwie próba znalezienia drogi uniknięcia zupełne­
go pogromu. Jak wiadomo, Niemcy ofiarowali ustęp­
stwa na zachodzie za cenę wolnej ręki na wschodzie. 
I to im się nie udało. Toteż obecnie, czując nóż na 
gardle, zadowoliliby się może generał-gubernatorst- 
wem, rozszerzonem na wschodzie do granic przedwo­
jennej Polski. Stąd podejrzana „troska“ Goebbelsa o 
naszą przyszłość. Mamy na wieki pozostać w niemiec­
kiej niewoli i użerać się na rozkaz i w interesie hitle­
rowców o ziemie wschodnie, zamieszkałe przez Ukraiń-. 
cćw i Białorusinów! Tak miałaby wyglądać — urze­
czywistniona pod berlińską komendą — wyśniona 
przez naszych reakcjonistów „misja“ Polski na wscho­
dzie. Goebbels chcałby wykorzystać zaborcze marze­
nia faszystów z emigracji londyńskiej do wprzęgnię­
cia Polski w rydwan imperjalizmu hitlerowskiego, 
chciałby uczynić z polityki polskiej ślepe, posłuszne na­
rzędzie niemieckiego „Drang nach Osten“ — owego 
zbójeckiego pochodu niemczyzny na wschód, na ziemie 
słowiańskie. W. panicznym strachu w obliczu kata­
strofy marzy się Goebbelsowi nowa t. zw. polityka 
przyjaźni niemiecko-polskiej.

Niepokój p.

Strach ogarnia zbrodniarza schwytanego na gorącym 
uczynku. Znikąd nie widać pomocy, obrócisz się w 
jedną stronę, dostajesz uderzenia z drugiej, i sytuacja 
pogarsza się 3 każdą chwilą. Tak zwani sojusznicy 
(Węgrzy, Rumuni) wykazali dostatecznie swoją nie­
moc,. mają aż nadto kłopotów z własnemi, wewnętrz- 
nemi sprawami. Pozostałe chyba tylko stawka 
na faszystów polskich. Goebbels chwyta się 
następującego argumetu zaczerpniętego z do­
świadczeń berlińskich: .gdy pali się dom, 
wszyscy sąsiedzi powinni rzucić się do obrony— nie­
wątpliwie jeden z nakazów niemieckiej obrony prze­
ciwlotniczej — inaczej utracą własne domy. Ma to 
znaczyć, że cała Europa, a szczególnie Polacy, powinn1' 
bronić Niemców przed... bolszewizmem.

W tem miejscu zaczyna się patetyczna część artyku­
łu, w której nasz „sprytny“ adwokat zamienia się w 
nadętego prusaka, wyćwiczonego w chwytach niemiec­
kiej metafizyki. Dowiadujemy się, że jedynem wyj­
ściem z obecnej sytuacj jest nie co innego, jak właśnie 
faszyzm, ten faszyzm, który całą Europę obrócił w izbę 
tortur. O tem, że faszyzm znajduje się w stadjum roz­
kładu, zatruwającego powietrze całej Europy — nie 
wspomina się wcale. Linja historji — zapewnia Goeb­
bels ■— idzie' w kierunku ustroju faszystowskiego. 
Przemawiają za tem ważkie dowody. Do zwycięstwa 
potrzebna jest błyskawiczność decyzji, stalowe nerwy, 
wysoka mądrość, niezachwiane męstwo, ślepa wiara w 
siebie i w swoje zadania. A te właśnie cechy są udzia­
łem elity faszystowskiej. Wkraczamy w dziedzinę hu­
mory styki...

Trudno. Czasy, w których propaganda Goebbelsa 
miała powodzenie, minęły bezpowrotnie. Jak długo hit­
lerowska potęga wzrastała, wszystko szło gładko. 
Przerażona Europa potulnie przyjmowała kopniaki, 
które otrzymywała na każdym kroku. Strach ma wiel­
kie oczy — a losami Europy kierowała wtedy groma­
da tchórzliwych kombinatorów politycznych. Dziś, gdy 
od hitlerowskiego „nowego ładu“ bije duszący fetęr 
trupa, nikt nie zlęknie się goebbelsowskich straszaków. 
Ci,'co skompromitowali się współpracą z Gestapo, nie 
mogą już opuścić HiJera, bo nieby im to nie 
pomogło. Ale nikt z tych, co mogą wybierać, nie zabie- 
rze się do gaszenia płonącego domu hitlerowskiego.

Prof. LEON CHWISTEK

Brailsforda
Znany angielski działacz liberal­

ny, Mr. Ch. P. Brailsford, uważał za 
wskazane wystąpić obecnie prze­
ciwko postulatom narodu polskiego 
w spraioie zachodnich i północnych 
granic państwa polskiego. W divoch 
listach, do redakcji „News Chroni­
cie“ z dnia 18 stycznia 1944 r. i do 
redakcji „Daily Herald“ z dnia 22 
stycznia 19^ r„ wyraża szanowny 
humanitairysta zaniepokojenie i o- 
bawy z powodu krzywdy, która mo­
że się dziać narodowi niemieckiemu 
ze strony Polaków.

Główny argument wysiewany 
przez Mr. Brailsforda przeciwko po­
stulatom polskim jest ten, że Śląsk, 
Pomorze, Prusy Wschodnie są rze­
komo ziemiami etnograficznie nie- 
mieckiemi i że przyłączenie ich w 
całości do Polski będzie krzywdą dla 
chłopów i robotników niemieckich. 
Polemika z Mr. Brailsfordern jest 
utrudniona tem, że posługuje się on 
statystyką niemiecką. Niemcy, jak 
wiadomo, są bardzo ściśli w na­
ukach technicznych, jeśli zaś chodzi 
o historję i sprawy narodowościo- 
ive, często mijają się z prawdą, a 
na podstawie historjozofji hitlerow­
skiej można byłoby wysnuć wnioski, 
że i na Wyspach Brytyjskich Angli­
cy stanoicią mniejszość, natomiast 
wpływy germańskie sięgają czasów 
prehistorycznych.

Jeżeli sięgnąć do cyfr — to nawet 
według niemieckiego atlasuAndrć- 
go, ivyd. w r. 1928 a szybko wyco­
fanego, przytłaczająca większość 
ludności śląska Opolskiego, War- 
mji i Mazurów — to Pola­
cy. Pierwszy tekst Traktatu 
Wersalskiego, ogłoszony 7 maja 
1919 roku, przyznał Gdańsk, Powi­
śle, część Mazuróic i Warmji, Gór­
ny Śląsk i Ziemię Złotoicską róiv- 
nież Polsce. W drodze jakich, krzy- 
icdzących interesy polskie, zmian 
te ziemie znalazły się w ostatecznej 
redakcji traktatu poza Polską i jak 
odbył się sławetny plebiscyt — jest 
zapewne Mr. Brailsfordowi dobrze 
iviadome. Znany w kołach angiel­
skich książę Fryderyk Leopold Ho­
henzollern, posiadacz 100.000-morgo- 
wego 'majątku w Ziemi Złotowskiej, 
wywojował przyznanie owego feu­
dalnego majątku Rzeszy, wraz z 
15.000 Polaków, którzy zostali od­
cięci od Polski, ślązak E. E. Antoń- 
czyk wydał io Londynie w 19IM r. 
broszurę p. t. „Pasorzyty“, w której 
nisze: „Przy wielu okazjach lud ślą­
ski występoicał zbrojnje 'przeciw 
naivale germańskiej i to zawsze w 
żywiołowych powstaniach ludowych 
— bez udziału szlachty, a historja 
nie zna bardziej spontanicznych 
zbrojnych ruchów ludowych, jakie- 
mi były trzy znane pozostania śląs­
kie io latach 1919 — 1921“. Za za­
chodnią granicą polską od 1918 do 
1939 r. mieszkało w Rzeszy zioartą 
masą 1,5 miljona Polaków, pozba­
wionych elementarnych prazo naro- 
dowościołoych, a. byli to w przytła­
czającej większości robotnicy i chło­
pi polscy.

Jeśli chodzi o Prusy Wschodnie — 
Mr. Brailsford podaje wprost fan­
tastyczną statystykę, w której nie 
znalazło zocale miejsca 600.000 Ma­
zurów, różnica zaś między Mazura­
mi a Kaszubami, których delegacja 
swego czasu domagała się przyłącze­
nia do Polski, jest znacznie mniej­

sza, aniżeli różnica między Szkota­
mi i Anglikami. Statystyka nie­
miecka wstydliwie i półgębkiem 
przyznawała istnienie w Prusach 
Wschodnich 25* N mniejszości naro­
dowej — a nie było tam ani jednej 
szkoły polskiej. Jak Prusacy fabry­
kują statystykę, może Mr. Brailsfor­
da przekona zestawienie ludności 
niemieckiej w szeregu miast pol­
skich z 1910 i 1931 roku:

W organie kół finansowych, no­
wojorskim dwutygodniku „Magazine 
of Wall Street and Business Anna­
list” ukazał się artykuł poddający 
ostrej krytyce uroszczenia imperia­
listów polskich. Polska — czytamy 
w tym artykule — zagarnęła Ukrainę 
Zachodnią i Białoruś Zachodnią. Co 
się zaś tyczy sprawy t. zw. „kryzysu 
polskiego”, czasopismo oświadcza:

,,Wątpliwe, czy kryzys taki wyniknie, gdyż 
jest mało prawdopodobne, żeby naród 
amerykański lub angielski chciał ponosić 
ko;•; ty odbudowania Polski przedwojen­
nej,. która nigdy nie była demokratyczną. 
Waśń polsko-rosyjska trwa od wieków. 
Pozatem terytorjum sporne w znacznej 
części jeszcze znajduje się i będzie się 
znajdować pod okupacją niemiecką, póki 
Prmja Czerwona go nie wyzwoli”.

Nawiązując do przeszłości Polski, 
czasopismo kontynuuje:

, Polska za cizasów Becka, kiedy to Hit­

PROCENT LUDNOŚCI NIEMIECKIEJ
1910 1931

(statystyka (statystyka
niemiecka) polska)

Inowrocław 42°/« 2%
Bydgoszcz 81% 10%
Grudziądz 84»/» 7»/»
Gniezno 39«/« 2%
Poznań 42% 2«/«
Toruń 66°/e 4°/o

Te cyfry mówią same za siebie.
Jeśli Mr. Brailsford sięga do ar­

gumentów natury historycznej i 
twierdzi, że „władza Polski była, 
bardziej trwała w Smoleńsku i na 
Kijowszczyźnie, niż w Królewcu i 
Wrocławiu — to poza doiuolnością i 
bezpodstawnością tego argumentu 
(Prusy Wschodnie były lennem Pol­
ski, a cała Polska okresu piastow­
skiego siedziała znacznie głębiej na 
Zachodzie, aniżeli obecnie idą nasze 
roszczenia) powin ien on wziąć pod u- 
zoagę, że Kijowszczyzna była zawsze 
ukraińska, Smoleńsk był zawsze rosyj­
ski i tylko wojny zaborcze nasadziły 
tam, na obcej ziemi, obszarników i 
osadników polskich, żaden rozumny 
Polak nie rości sobie zoięc preten- 
syj do Ukrainy czy Białorusi. Nato­
miast na zachodzie i północy pru- 
sactwo nasadzało swoich junkrów 
na ziemiach polskich.

Punktem wyjścia rozumowań Mr. 
Brailsforda jest przedewszystkiem 
sprawa przyszłości narodu niemiec­
kiego. Już konserwatywny poseł an­
gielski Mr. Allan Graham w odpo­
wiedzi Brailsfordowi, podając cały 
szereg argumentów za przyłączeniem 
Prus Wschodnich do Polski, zazna­
cza, że złamanie władzy junkrów 
pruskich zmieni oblicze Niemiec. I 
rzeczywiście, naród niemiecki raz 
po raz daje się uwieść junkrom 
pruskim, obszarnikom z Pomorza i 
Prus Wschodnich, baronom śląskim, 
pomorskim czy nadbałtyckim, którzy 
nadają ton polityce niemieckiej. Od­
cięcie od Niemiec polipa Prus Wscho­
dnich, Pomorza, śląska, zamknięcie 
raz na zawsze bram wypadowych 
dla grabieżczych najazdów, tvydzie- 
dziczenie obszarników pruskich, że­
rujących na pracy ludu polskiego — 
wskaże narodowi niemieckiemu no­
we, odprusaczone i pozbawione im­
perialistycznych zakusów drogi roz­
woju. A jeżeli chwilowo ivywoła to 
tii i ówdzie paroksyzm gniewu, to 
jest to przejściowa nienawiść ciężko 
chorego do chimcrga, który zadaie mu 
ból, amputując zagrażającą jego ży­
ciu część ciała. W ostatecznym 
obrachunku naród niemiecki będzie i 
Polsce i śioiatu wdzięczny za tę o- 
perację, która uleczy go z obłąkań­
czych narowów.

Tyle dla uspokojenia Mr. Brails­
forda, patrzącego na śioiat z nie­
mieckiego punktu widzenia. Z nasze­
go punktu ividzenia, poza argumen­
tami etnograficznemi i historyczne- 
mi, są względy, które przy rozstrzy­
ganiu sprawy granic m-itszą być 

brane pod uwagę. Polska, która mia­
ła ńOO km, a potem nawet 1100 km 
grame morskich, znalazła się po 
Wersalu wobec ńO km pasa nadbrze­
żnego. Diuukrotnie za mego pokole­
nia, korzystając ze swej kolonji io 
Prusach Wschodnich, prusactioo na­
padało na Europę i niszczyło mój 
kraj. Anglik Mr. Brailsford nie do­
puściłby myśli, aby w Szkocji czy 
Walji, a nawet Irlandji, nad jego oj­
czyzną ciążyła strategiczyia kolonja 
niemiecka, mogąca być w każdej 
chwili bazą wypadową przeerwko je­
go ojczyźnie. Czemu nie rozumie 
Polaków, którzy nie chcą tolerować 
wiszącego nad swoim krajem, 
nad Białorusią, Littuą i całym 
Wschodem miecza krzyżackiego?

Rzecz jasna, nie obejdzie się bez 
reemigracji do Niemiec napływowej, 
osadniczej ludności niemieckiej, nie 
obejdzie się bez wywłaszczenia jun- 
króio pruskich. Sumienie Mr. Brails­
forda może być spokojne, że ta opera­
cja odbędzie się bez mordotvania se­
tek \ tysięcy bezbronnych ludzi, 
bez niszczenia dóbr kulturalnych — 
jak to stało się spécialité de la mai­
son pruskich zaborców.

Ale Mr. Brailsford pragnie, aby 
po doświadczeniu tej krwawej woj­
ny naród polski zadoiuolił się ja- 
kiemiś bliżej nieokreślonemi obietni­
cami. „Proponowałbym — pisze Mr. 
Brailsford na łamach „News Chro­
nicie“ — wynagrodzić cierpienia i 
straty (Polaków) raczej ekonomiczną 
kompensatą, a nie terytorjami“. To 
już niech wielce szanozvny liberał 
angielski zoybaczy, ale Polacy swoim 
losem nie handlują i za cztery lata 
najokrutniejszego terroru i walki z 
hitleryzmem pragną jednego: zabez­
pieczyć tak swoje granice, aby przy­
szłe pokolenia mogły spokojnie bu- 
dować swój kraj. A tego żadne umo­
wy polityczne, handlowe, ekonomicz­
ne nam nie dadzą.

Jeśli zajęliśmy się tak obszernie 
wywodami Mr. Brailsforda, to czy­
nimy to dlatego, że nie jest on odo­
sobniony i przecüvko naszym żąda­
niom prowadzi kampanję cala ple­
jada amerykańskich protektorów 
prusactzoa. Jeśli Mr. Brailsford, w 
którego szlachetne intencje nie śmie­
my wątpić, operuje materjalem sta­
tystycznym propagandy hitleroio- 
skicj, to dzieje się tak dlatego, że 
t. zw. ministerstwo propagandy, 
działające za polskie państwowe pie­
niądze, zajęte jest w Londynie wy­
dawaniem po angielsku materjałów 
antyradzieckich, natomiast prawie 
zupełnie przemilcza sprawę zachod­
nich granic Rzeczypospolitej. Dzieje 
się to tak dlatego, że t. zzv. „rząd“ 
londyński zwinął zupełnie sztanda y 
walki z prusactwem, wważając za 
najistotniejszą sprawę kampanję pro- 
pugandoioą przeciwko ZSRR, ramię 
w ramię z najczarniejszą reakcją.

Sprawa ziem zachodnich Rzeczy­
pospolitej, po raz pierwszy jasno 
sformułowana i wysunięta przez 
ZPP, znajduje coraz większe zrozu­
mienie w obozie sojusznikózo, czego 
dozoodzi ostatnie oświadczenie Wel­
lesa, zastępcy sekretarza stanu 
St. Zjedn. Cordelia Huila. Od. nas 
zależy, aby została ona doprowadzo­
na do końca.

JERZY BOREJSZA
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fÿÿodnia
PÓŁNOC I POŁUDNIE

Ofensywa Czerwonej Arrnji pozostaje 
bodajże głównym czynnikiem .kształto­
wania sytuacji politycznej w Europie. Ty­
dzień sprawozdawczy przyniósł nam: oczy­
szczenie od Niemców wschodniego brzegu 
rzeki Narwy — na połnocy, zajęcie Szepie- 
tówki i Nikopola, otoczenie 10 dywizyj 
niemieckich nad Dnieprem —> na południu. 
To znaczy: Czerwona Armja walczy już na 
ziemi estońskiej, słabnie wal niemiecki 
broniący dotąd Jinji kolejowej Lwów — 
Odessa, ostatniej hiji komunikacyjnej 
Niemców na Ukrainie.

Na północy grozi Niemcom odcięcie od 
Szwecji. Jak twierdzi prasa szwedzka, ode­
branie przez Czerwoną Armię portu bał­
tyckiego Paldiski (Estońska Republika Rad) 
oznacza koniec panowania niemieckiego na 
Bałtyku. „Dowództwo niemieckie — mówi 
na ten sam temat radjo Londyn — musi po­
wziąć jedną z dwóch decyzyj: albo zapeł­
nić lukę, wybitą między Narwą a Jeziorem 
Czudzkiem, albo opuścić Estonję. Ale żeby 
zapełnić lukę, tj. bronić się, trzeba mieć 
wojsko, a zwycięstwa odniesione przez 
Rosjan w pier .szej fazie ofensywy lenin- 
gradzkiej przyniosły Niemcom tak wielkie 
straty, że odczuwają cni znaczny brak re­
zerw ludzkich Jeżeli zaś zrezygnować z 
Estonji i cofać się dalej na zachód, grozi 
to zajęciem przez Rosjan południowego 
brzegu Fmlandji”.

Nie lepiej stoją sprawy Niemców’ na 
południu. „Obecna sytuacja 8-ej arrnji nie­
mieckiej (tj. 10 dywizyj znajdujących się 
w pobliżu Dniepru) — mówi major Poston 
z radja Londyn — pod wieloma względa­
mi przypomina katastrofę stalingradzką. 
Ale od dnia otoczenia 6-ej arrnji pod 
Stalingradem, przed rokiem, do obecnego 
otoczenia 8-ej arrnji ciągnie się długi łań­
cuch katastrof i ofiar. Inne jest teraz pole 
walki. Przesunęło się ono o tysiące kilome­
trów na zachód, t.zn. przybliżyło się o 
tysiące kdometrów do Niemiec”. Jest to 
brzemienne nowemi, groźnemi dla Niemców 
następstwami:

„Gdy tylko zakończy się oczyszczanie 
od Niemców terenów ostatnio wyzwolonych 
— mówi inny sprawozdawca radja brytyj­
skiego, major Hastings — wielka ofensy­
wa rosyjska na zachód podjęta zostanie 
z nową siłą. Nie wiemy, czy generał Wa­
tutin uderzy na południe, czy też będzie 
wołał przeć na zachód, na Żmerynkę... ale 
niewątpliwe jest, że armje niemieckie na 
zachód i południe od Dniepru znowu są 
zagrożone. • Najbardziej uderzającą cechą 
długotrwałej bitwy toczącej się na Ukra­
inie jest bezskuteczność zaciekłych kontr­
ataków niemieckich, podejmowanych przy 
pomocy wojsk pancernych. Niemcy upor­
czywie czepiają się jeszcze swych pozycyj 
obronnych, ale widocznie ich zdolność 
obronna słabnie”.

Słabnie na najbardziej dla .Niemiec draż­

liwym odcinku. ^Prowodyrzy hitlerowscy 
— stwierdził korespondent sztokholmski 
londyńskiego „Times” — podkreślają, że 
byłoby fatalnym olędem dopuszczenie do 
bezpośredniego zetknięcia się Czerwonej 
Arrnji z ludnością Rumunii, Węgier i Bul- 
garji. Wkroczenie wojsk sowieckich do 
tych krajów stanowiłoby dla pozycji Nie­
miec w Europie cios bardziej dotkliwy od 
jakichkolwiek mmych działań wojennych 
na wschodzie. A Czerwona Armja naciera 
dziś nad dolnym brzegiem Dniepru, nie­
daleko już od Rumunji, Bułgarji i Wę­
gier”.
' Następstwa tego stanu rzeczy są już 

dziś wyraźne.
ANTONESCU NA WALIZKACH

„Jeśli Rumuni zechcą spojrzeć na mapę, 
to zobaczą, że wojska generała Watutina 
znajdują się o niewiele więcej niż 100 mil 
od granicy rumuńskiej” — mówił niedaw­
no komentator radja londyńskiego Tho­
mas Cadet. „Wielu Rumunów — stwierdza 
ze zgorszeniem faszystowska szmatka bu­
kareszteńska „Curentul” — żyje dziś w 
panice. Siedzą zamyśleni nad mapą kraju 
i studjują położenie geograficzne Rumun­
ji”. Te dwa różne głosy stwierdzają jeden 
podstawowy fakt: front zbliża się do gra­
nic Rumunji — i Rumuni to rozumieją.

Bezpośrednio po katastrofie 10 dywizyj 
niemieckich w rejonie Smieły i Zwienigo- 
rodki odbył się w Bukareszcie szereg po­
siedzeń i narad. Cały teren na wschód od 
Dniestru przeszedł pod wyłączny zarząd 
władz wojskowych (tj. Niemców). Guber­
nator „Zadniestrza” Aleksjanu znikł ze 
swej kiszyniowskiej rezydencji. Jedni 
twierdzą, że znajduje się w Bukareszcie, 
inni, że w Jassach czy w Galaczu. W każ­
dym razie faktem jest, że niema go w 
Besarabji. Równocześnie oficjalnie zezwo­
lono wszystkim funkcjonariuszom rumuń- 
sk. m z tego terenu na wyjazd do Rumuni i. 
Zniesiono przymus przepustkowy dla pwa- 
kuacji. Co więcej — dyrekcja kolei ru­
muńskich specjalnym okólnikiem zezwoliła 
na bezpłatny przewóz „bagażu” (czytaj łu­
pu) Rumunów, ewakuujących się z oku­
powanych ziem sowieckich.

Przez miasta U wsie rumuńskie wali po­
tężna fala uciekinierów z wczorajszej „zie­
mi ooiecanej”. Przyłącza się ona do masy 
dezerterów, kryjącej się na wsi rumuń­
skiej.

ku!” i dumne są z tego, że znają się na 
polskich odznakach wojskowych. Nasi żoł­
nierze również odnoszą się do ludności 
miejscowej i do czerwonoarmistów jak do 
swoich. Wieczorami siedzimy razem przy 
lampie naftowej, gramy w szachy i domi­
no, opowiadamy sobie wzajem o naszych 
przeżyciach. Wieczory kończą się zwykłe 
tern, że czerwonoarmiści przynoszą har- 
monję i zaczynają śpiewać i tańczyć, tak 
pięknie, jak to tylko oni potrafią.

Wielkiem powodzeniem cieszą się także 
nasze piosenki ludowe i żołnierskie. Nasz 
teatrzyk dywizyjny i orkiestra często urzą­
dzają przedstawienia dla ludności. Hasło 
„Polaki igrajut!” mobilizuje całą wieś. 
Zwłaszcza młodzież szczelnie zapełnia salę 
i ze szczerym izachwytem oklaskuje na­
szych artystów. Bardzo się podobala od­
śpiewana kiedyś zwrotka popularnej pio­
senki „A potem pójdziemy do Berlina, po­
wiesić Hitlera sukinsyna”.

„Wot eto i my ponimajeiń' — oświad­
czano nam z zadowoleniem.

Nasii żołnierze zdają sobie sprawę z te­
go, jak należy cenić dobre stosunki z lud­
nością, jak wdzięczni być powinniśmy 
Związkowi Radzieckiemu. „Ramię przy ra- 
ramieniu”, — to hasło obowiązuje nietyllko 
w boju Często nasi żołnierze pomagają 
ludności przy budowie chat, przy zwożeniu 
drzewa.

Ciemna, mroźna noc Szofer nasz śpi już 
oddawna. Nagle otwierają się drzwi, wcho­
dzi żołnierz rosyjski. Auto jego ugrzęzło 
w śniegu o kilometr stąd. Prosi o pomoc. 
Nasz szofer, nawpół senny, ociąga się 
jeszcze. „Ej, ty tam — wola kolega — jak 
ci nie wstyd, człowiek czeka, a ten ziewa 
i drapie się. Jest „ramię przy ramieniu” 
czy niema?” Szofer ze śmiechem w&taje, 
ubiera się i wychodzi z czerwonoarmistą.

W nocy zburzono częściowo łaźnię i za­
brano drzewo. Właściwie to to się często 
zdarza, do lasu bądź co bądź daleko, a ła­
źnia blisko i wiadomo, że i swoje baby to 
robią, ale tym razem babina się uparła, że 
ślady prowadziły do kuchni polskiego od­
działu, że . uch byl na drodze itd. Na roz­
prawę polski sąd połowy zaprosił przedsta­
wicieli miejscowej ludności, żeby pokazać, 
że nie damy krzywdzić chłopów. Gdy baby 
się zorientowały, że chłopcom rzeczywiście 
grozi kara, na sali podniósł się płacz i la­
ment. Podczas przerwy ludność uchwaliła 
wysłać delegację do dowództwa, żeby żoł­
nierze oomogli naprawić łaźnię, a gdy za­
padl wyrok uniewinniający, baby odetchnę­
ły z ulgą nie mniejszą od samych oskar­
żonych.

Gdy wyjeżdżałam ze wsi, gospodyni ści­
skała mnie długo i serdecznie i powiedzia­
ła mi na pożegnanie: „Daj Boh tiebie sko- 
riej wiernutsia na rodinu! Nie zabud’ pro 
mienia!” Nie, nie zapomnę nigdy twej 
szczerej przyjaźni, ciociu Katiu! Nie za­
pomnę twych czarnych oczif, błyszczących 
jak u młodej dziewczyny, gdy tańczyłaś z 
nami na naszej zabawie, a twardych i su­
rowych, gdy opowiadałaś, jak nocą chowa­
liście swoich, rozstrzelanych przez Niem­
ców. Nie zapomnę, że wrócę „na rodinu” 
dzięki tobie i mil jonom takich jak ty, że 
i za tę moją ojczyznę twój syn stracił no­
gę. Nie zapomnę, żeś mire przyjęła jak 
siostrę — i nigdy mnie nikt nie przekona, 
że ty nie jesteś moją siostrą

M. S.

Naród rumuński nie chce wojny. Stra­
cił on w niej już miljon swych synów, 
poświęconych zbrodniczej polityce niemiec­
kich mianowańców. Zmarnował w niej 
znaczną część swych bogaciw przyrodzo­
nych. Naród rumuński szuka wyjścia z po- 
łożenia, w jakie wtrącił go reżym Anto- 
nescu. Wszystkie informacje z Rumunji mó­
wią o gwałtownym wzroście ruchu anty­
faszystowskiego. Wszystkie drukarnie w 
kraju zostały oddane pod nadzór wojsko­
wy, ale nielegalne ulotki kolportowane są 
w rosnących ilościach. Ostatnio masowo 
podawane są petycje do władz z żądaniem 
odwołania wojsk z frontu wschodniego. 
Mimo drakońskich kar trwa i wzmaga się 
sabotaż na kolejach. W delcie Dunaju ope­
rują zbrojne oddziały partyzanckie, z któ- 
remi wojska rządowe nie mogą sobie po­
radzić. Mimo masowych aresztów' (w sa­
mym Bukareszcie aresztowano w ostatnich 
tygodniach ponad 1000 osób), mimo wyro­
ków śmierci w Bukareszcie, Czerniowcach, 
Jassach, rosną w całym kraju organizacje 
opozycyjne. ÿ

Drżąc o swą władzę, Antonescu próbuje 
ratowmć się, udając niewiniątko, zgwałcone 
Drzez złych Niemców7 Rumunja nie chciała 
wolny, Řumunja wbrew sw7ej woli została 
wciągnięta do wojny — oświadczają teraz 
zwłaszcza wobec państw neutralnych przed­
stawiciele „Con ducat ora" „Jeśli w7ojska 
rumuńskie znalazły się pod Stalingradem, 
to stało się to wskutek działań naszych 
wrogów” — kinie się Antonescu w roz­
paczliwej odezwie do żołnierzy (w7rogami 
Rumunji są, zdaniem tego hitlerowskiego 
pacl’<ołka, nie jego niemieccy panowie, tyl­
ko narody koalicji antyhitlerowskiej).

Wybitny znaw’ca spraw7 bałkańskich 
Wickham Steed w wywiadzie udzielonym 
radju brytyjskiemu, wskazuje Rumunom 
na przykład Jugosławii i Grecji, które nie 
poddały się wrogowi, nie przyłączyły się 
do Hitlera, lecz toozą z nim wytrwmlą 
walkę. Ze zjadliwą ironją demaskuje lon­
dyński „Times” wykręty rumuńskich pa­
chołków "Hitlera: „Rumunja rozpoczęła 
wcinę, aby zdobyć zpowrotem Besarabię, 
której — zdaniem marsz. Averescu—moż­
na bronić tylko posiadając Odessę. Po 
oblężeniu i zdobyciu, za cenę 50 tysięcy 
zabitych żołnierzy rumuńskich, Odessy, 
Antonescu przekonał się, że zdobycie Kry­
mu stanowi niezbędne uzupełnienie osiąg­
niętego z takim trudem sukcesu. Krok za 
krokiem Antonescu i jego niemieccy pa­
nowie ciągnęli armję rumuńską po drod'e 
do Stalingradu i na Kaukaz...” Teraz, 
stwierdza pismo londyńskie, trzeba płacić 
rachunek. Bezwarunkowa kapitulacja to je­
dyne wyjście dla pachołków Hitlera.

Rzecz jasna, wyjście to, jedyne realne 
wyjście dla narodu rumuńskiego, jest nie 
do przyjęcia dla p. Anronescu. Führerek 
rumuński gotów jest bić się „do końca”. 
Ściślej mówiąc: wlać aż do Berlina. Jak 
donosi Anatolijsika Agencja Telegraficzna, 
władze rumuńskie i niemieckie układają 
już plan ewakuacji Bukaresztu. Faszyści 
rumuńscy na wszelki wypadek mają już 
spakoiwane wmlizki.

BUŁGARJA NA ROZDROŻU
Naloty sojuszników na Sofję „trwają Re­

zultaty są straszliwe: trzy czwarte miasta 
są całkowicie zniszczone, reszta też ucier­
piała poważnie. Nie kursują tramwaje, nie 
pracują wodociągi. Miasto zostało całko­
wicie ewakuowane — pozostało w niem 
zaledwie 15 — 20 tysięcy mieszkańców. 
Większość poselstw zagranicznych opuści­
ła Sofję. Zarządzono również ewakuację 
miast: Plowdiw, Plewna i Ruszczuk.

Bombardowanie Sofji było straszliwym 
wstrząsem dla narodu bułgarskiego. Zro­
zumiał on, jaka katastrofa grozi mu z wi­
ny kliki faszystowskiej. Ruch antyhitlerow­
ski objął niezwykle szerokie kola.

Pfasa angielska pełna jest mformacyj o 
próbie powstania antyfaszystowskiego w7 
arrnji. Miało ono ponoć wybuchnąć w dru­
giej połowie stycznia, ale zostało zdradzo­
ne. Masowe aresztowania w kolach woj­
skowych uprzedziły wybuch. Ale mimo 
wszystko — ruch w wojsku trwa. Masowo 
kolportowane są w koszarach ulotki anty­
hitlerowskie. W wielu garnizonach doszło 
do otwartych wystąpień

Rozwija się również ruch partyzancki. 
Bułgarskie oadziały partyzanckie operują 
głównie we wschodniej części kraju. W 
ostatnich dniach wstrzymały one ruch ko­
lejowy na linjacn Sofja — Warna i Sofja

W walce o
W miarę tego, jak front zbliża isię coraz 

bardziej do granic Polski, w miarę tego, 
jak wypadki na arenie międzynarodowej i 
w kraju przyśpieszają decyzję o przy­
szłych losach narodu polskiego — rośnie 
napięcie walki o Nową Polskę w calem 
społeczeństwie polskiem. Ujawnia się to prze- 
dewszystkiein w ogromnem zaktywizowa­
niu wszystkich żywiołów demokratycznych w 
uchodźtwie polskiem w Ameryce, i Angłji, 
na Bliskim Wschodzie, w wypowiedzeniu 
ostrej walki rodzimej reakcji, zgrupowanej 
wokół t. zw. rządu polskiego w Londyn.e.

W walce o wolną, demokratyczną Pol­
skę mają Polacy w ZSRR udział niemały. 
Wyraża się on zarówno w walce zbrojnej 
I Korpusu Polskiego, jak ii w szczerze de­
mokratycznej i patrjotycznej postawie naj­
szerszych kręgów uchodźców polskich.

Uchodźtwo polskie w ZSRR, podobnie jak 
i uchodźtwo polskie na Zachodzie, piętnuje 
londyńską politykę zdrady interesów naro­
dowych i masowo w7ypowiada się tza stwo­
rzeniem nowej reprezentacji politycznej na­
rodu polskiego.

Oto rezolucja ogólnego zebrania Polaków 
w Bar:.aule, którą w imieniu Prezydjum 
podpisali pułkownik Putrament, żona ofi­
cera Korpusu Polskiego Zofja Krzemienio­
wa, inspektor szkolny Leszczewicz i obywa­
tel Milkiewicz: „Ogólne zebranie Polaków w 
Ba^naule potępia politykę polskiego rządu 
w Londynie jako sprzeczną z życiowemi in­
teresami narodu polskiego, wyraża swą soli­
darność ze Związkiem Patrjotów Polskich 
w ZSRR, żąda stworzenia przedstawiciel­
stwa polity cznego, które zdolne będzie do 
przeprowadzenia • rzeczywistej walki o jak- 
najszybsze wyzwolenie Ojczyzny naszej i 
o stworzen’e Wolnej, Niezależnej, Demo­
kratycznej Polski, które znormalizuje sto­
sunki Polski z ZSRR na podstawie oświad­
czenia rządu sowieckiego z 11 stycznia 
1944 roku”.

600 Polaków na zebraniu w Magnitogor- 
sku stwierdza w swej rezolucji, że... „rząd 
londyński nie cieszy się zaufaniem narodu

— Burgas. Partyzanci bułgarscy współdzia­
łają z jugosłowiańskiemi wojskami Tita.

Wzmaga się też opozycja, że- tak powie­
my— „legalna”. Prasa angielska mówi o po­
ważnych tarciach w łonie samego rządu 
Na ostatniem posiedzeniu parlamentu buł­
garskiego zabrał głos szereg mówców 
opozycyjnych. W łonie większości rządowej 
wytworzyła się poważna grupa posłów, 
podzielająca poglądy7 opozycji na politykę 
zagraniczną. Grupa ta wysłała do Rady 
Regencyjnej delegację z żądaniem zmiany 
rządu i zerwania z Niemcamn. Korespon­
dent ankarski „News Chronicie” stwierdza, 
że opozycja bułgarska reprezentuje w tej 
chwili większość zarówno parlamentu, ja*  
ludności.

Zmęozeni, zmarznięci wyłazimy z narzych 
Studebakerów, szczęśliwi, że nareszcie 
przybyliśmy na nowe miejsce postoju. 
Trzeba szukać mieszkania. Wieś jest duża, 
ale ii nas jest sporo. Musimy więc szybko 
działać, żeby „konkurecja” innego oddziału 
nie sprzątnęła nam "przed nosa lepszej 
chaty.

Zabieramy się do tej sprawy z pewneni 
zażenowaniem. Może będziemy niechętnie 
widziani, może gospodyniom nasza obec­
ność sprawi klopoi, będziemy przeszkadzali, 
będzie ciasno?

Odpowiedzi na te pytania znajdujemy 
szybko, u pierwszej chłopki, którą spoty­
kamy. Jest to ciemnowłosa chuda kobieta 
o pomarszczonej twarzy, ale o oczach tak 
młodych i żywych, że po jej pierwszych 
słowach przykro mi się zrobiło, że za­
gadnęłam ją per „babuszka”.

„Chcecie u mnie zamieszkać przez parę 
dni? Ależ proszę, mieszkajcie sobie na 
zdrowie, choćby cały rok. U nas ciągle 
«toją czerwonoarmiści, a teraz już oa 
dwóch tygodni nikogo niema. Nudno nam 
bez nich. Chodźcie prędzej, rozgrzej- 
cie się”.

Chata jest duża i czysta. Gospodyni — 
tiotia Katia — mieszka z córką Szurą i 
wnuczką. Wszyscy mężczyźni — mąż, zięć, 
dwaj synowie — są w wojsku. Przez dwa 
długie, ciężkie lata okupacji nie było od 
nich żadnych wiadomości. Teraz wreszcie 
nadeszły listy. Zięć i jeden syn leżą w 
szpitalu. Ze współczuciem słucham opo­
wiadania matki o sypie, który na wojnie 
stracił nogę. Ale przypominam sobie, że 
kiedyś daleko w środkowej Azji słuchałam 
takich ‘ opowiadań ze wstydem, że nie mo­
głam tym wszystkim żonom i matkom w 
oczy spojrzeć, gdy mię pytały o naszych 
mężczyzn. A teraz, gdy siedzę obok cioci 
Kati w wojskowym płaszczu, mam jakieś 
uczucie spokoju i pewności siebie.

Na stole stoi miska dymiących kartofli i 
gorące mleko. Gospodyni a oburzeniem 
odsuwa pieniądze, jakie jej podajemy za 
posiłek. Mówimy jej: „Przecież nie jesteś­
my Niemcami, żeby brać darmo”. Ciocię 
Katiię bawi to porównanie. Mówi nam: 
„Rańsze sobaka na nas napala, a siejczas 
gosti w dom priszłi”.

Dziwi nas, że wieś nie jest zburzona, 
podczas gdy z innych wsi, które mijaliś­
my, pozostały tylko sterczące, czarne ko­
miny. Kobiety objaśniają nam, że naokoło 
są gęste lasy, a Niemcy boją się lasu, jak 
czorta. Gdy przyszli, rozstrzelali przewod­
niczącego kołchozu i komsomolkę-trakto- 
rzystkę, spalili klub wiejski, a potem ulotni­
li się szybko. A gdy przechodzili tędy dru­
gi raz, to już na nic nie mieli czasu, śpie­
szyli się bardzo.

„Czy partyzanci przychodzili do was?”
„No, oczywiście, cały czas. Przecież to 

swoi, z tej wsi i z sąsiedniej. Eto parti- 
zanskaja ziemia” — iz dumą mówi ciocia 
Kalia.

Mieszkamy itu już kilka dni. Gospodyni 
: córka mówią do nas oo imieniu i wyda­
lę się m m, że się już iznamy wzajem od 
wielu lat.

To samo dzieje się wszędzie, we wszyst­
kich chatach, we wszystkich wsiach, gdzie 
roailoikowały się nasze formacje. O pol­
skich żołnierzach mówi się „naszy rebia- 
ta” — nasi -chłopcy. Małe dzieci witają 
nns: „Czołem majorze!”, „Czołem poruczni-

Precz z Niemcami z Bułgarji! — takie 
jest ogólne hasło, łączące całą opozycję. 
W . memoirjale, złożonym parlamentowi 
przez szereg wybitnych działaczy społecz­
nych. wysunięte zostały7 następujące czte­
ry żądania:

1) Wycofanie wojsk bułgarskich z oku­
powanych ziem jugosłowiańskich i grec­
kich.

2) Zbliżenie z ZSRR.
3) Zbliżenie z Turcją.
4) Zjednoczenie narodowe na gruncie 

demokracji.
Ulotki partyzantów, ruchu wojskowego 

i kierującego całą akcją „Frontu Patrio­
tycznego” dodają do tego szereg dalszych 
żądań (jak np. uwolnienie więźniów anty­
hitlerowskich, walka ze spekulacją i tę.). 
Wszędzie powtarza się hasło: usunięcie z 
Bułgarii wojsk niemieckich i wydalenie 
wszystkich Niemców.

Hitlerofilskti rząd bułgarski odpowiada 
na to zaostrzeniem kursu. Z doborowych 
obwiesiów faszystowskich utworzony został 
now'y korpus żandarmerii do walki z „bun­
townikami, bandami rozbójniczemi ’ i td. 
Stworzone zostały nowe obozy konicentra- 
cyjne (jak wynika z mowy ministra spraw 
wewmętrznych Christowa, w dotychczaso­
wych przebywa ponad 7 tysięcy antyfjKzy- 
stów). W Sofji i szeregu innych miasr og­
łoszono stan wyjątkowy. Ód 6 wieczór 
nikomu nie wolno pokazywać się na uli­
cach. Właściciele przepustek nocnych mu­
szą. chodzić środkiem ulicy (nie chodni­
kiem) i trzymać przepustki w ręku. Policji 
polecono strzelać przy pierwszym przeja­
wie nieposłuszeństwa.

Rezultat tych wszystkich zarządzeń jest 
mocno wątpliwy. Radjo Londyn zwróciło 
się niedawno do narodu bułgarskiego z 
uprzedzeniem i wezwaniem do walki. Rzą­
dy sojusznicze — Angłji, ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych — wzywają naród i armję 
bułgarską do zrzucenia jarzma niemieckie­
go i obalenia rządów7 kliki pachołków hi­
tlerowskich. Naród bułgarski jest calem 
sercem z sojusznikami. „Bułgaria — mówi 
korespondent ,ÎNews Chronicie” w Anka­
rze, Fiiip Jordan — kapitulowałaby już 
dziś, gdyby miała przed kim kapitulować. 
Rząd bułgarski skompromitował się bez­
nadziejnie. Ale narazie Bułgarja otoczona 
jest przez okupowaną Europę. Naród buł­
garski czeka na przyjście Czerwonej Ar- 
mji”.

Prasa amerykańska mówi wiele o me- 
memorjale ambasadora niemieckiego w 
Turcji, p. von Papena, wręczonym przezeń 
niemieckiemu naczelnemu dowództwu. Ma 
on w nim twierdzić, że armja bułgarska w 
chwili obecnej pod żadnym względem r-ie 
nadaje się już na wykonawcę planów wo­
jennych Rzeszy. P. Papen bodajże się nie 
myli...

BOMBY NAD HELSINKAMI
Po raz pierwszy w ciągu tej wojny sa­

moloty radzieckie zjawiły się w poważnej 
ilości nad Helsinkami. Pierwszy nalot 
trwał około 2 i pół godzin. Bombowce 
uderzały falami. Zniszczony jest port, dwo­
rzec główny, gmach Banku Państwa, dziel­
nica rządowa i dyplomatyczna, redakcje 
pism, centrala telefon’czna.

To bombardowanie to pierwszy symp­
tom zasadiuczej zmiany sytuacji strategicz­
nej Finlandii. Odwrót Niemców spod Le­
ningradu odsłania skrzydła arrnji fiń-kiej. 
Czerwona Armja prze na Estonję. Jeżeli 
Estonja zostanie uwolniona od najazdu hi- 
tlerow'skiego, to sowiecka flota bałtycka 
będzie mogła skutecznie blokować główne 
porty fińskie, odcinając Finlandję od Nie- 
nrec. Bazy lotnicze sowieckie znajdą się 
•wtedy w odległości 50 — 60 km od Hel­
sinek, To znaczy: naloty typu ostatniego

nową Polskę
polskiego. Żądamy stworzenia noiwej pol­
skiej reprezentacji politycznej”.

W stolicy Kirgizji, Frunze, odbył się 23 
stycznia br. wiec ogólnomiejski ,z udziałem 
przedstawicieli ośrodków polskich całego 
obwodu. Wiec uchwalił rezolucję, podpisa­
ną w imieniu izebranych przez ob. ob. Ma- 
dalińskiego, Kamińską, Koperę, Krupę i 
Klarmana. W rezolucji czytamy:

„My patrjoci polscy, przebywający we 
Fninze i obwodzie Frunzeńskim, zebrani na 
wiecu, po omówieniu ostarniego oświad­
czenia rządu sowieckiego o stosunkach 
sowiecko-polskich, stwierdzamy, że rząd 
Mikolajczyka-Sosnkowskiego nadal idzie na 
rękę hitlerowskim bandytom swoją poli­
tyką rozpalania wrogości między narodem 
polskim a sowieckim, ignoruje sprawiedli­
we propozycje rządu sowieckiego i na­
dal kontynuuj? politykę polskich imperia­
listów, która wlrącila Polskę w otchłań 
katastrofy wrześniowej. Tern samem emi­
gracyjny rząd polski jeszcze raz wykazał, 
że nie odpowiada rzeczywistym interesem 
narodu polskiego. Naród polski nie życzy 
sobie takiego rządu. Związek Patriotów 
Polskich powinien powziąć kroki dla stwo­
rzenia nowego centrum politycznego, mo­
gącego stanąć na czele wyzwoleńczej walki 
Polaków7 i ucieleśnić wolę narodu polskie­
go do stworzenia prawdziwie demokratycz­
nej Polski”.

Analogiczną rezolucję uchwaliło ogóino- 
miejskie zebranie Polaków w Archangiel- 
sku, w którem udział brali również przed­
stawiciele rejonów obwodu. Rezolucję tę 
w imieniu izebranych podpisali obywatele: 
Aleksander Brailowski, Stanisława Daszew­
ska, Zofja Zbrożek, Linkiewiczowa, Kon- 
czewski. W podobnym auchu wypowiedział 
się też wiec Polaków, pracujących w pań­
stwowej fabryce lokomobili w7 Syzraniu 
(około 200 osób), ogólno-miejski wiec iw 
Ferganie (w dniu 25 stycznia 1944 r.), wiec 
polski na stacji Wahnow7ska, obw. Fergań- 
skiego, wiec polski w Czeboksarach, Ka­
zaniu, Kudymkarze (obw. Molotowski) i 
Muraszy (obw. Kirowski). IJ. P. 

będą zjawiskiem codziennem na calem po- 
łudniowem wybrzeżu F.inlandji, a Czerwo­
na Armja może podjąć szerokie natarcie 
na froncie fińskim. „Niemcy — mówi ame­
rykański sprawozdawca wojskowy, majoir 
Elliot — nie mają wolnych dywizyj dla 
ratowania Finlandji, podczas gdy Rosjanie 
rozporządzają dostatecznemi rezerwami, by 
wtargnąć do Fmlandji. A mają oni do te­
go dość powodów, bo, skoncentrowawszy 
swe lodzie podwodne i samoloty w fińskich 
portach Zatoki Botnickiej, potrafią poło­
żyć kres eksportowi rudy szwedzkiej do 
Niemiec i tern samem zadać druzgocący 
cios niemieckiemu przemysłowi wojenne­
mu”.

W Helsmkach rozumieją dobrze nową sy­
tuację. „Walka rozpala się na całego — 
mówił smętnie speaker radja Helsinki. —7 
Niebezpieczeństwo, grożące naszemu kra­
jowi, rośnie straszliwie w miarę jak Ro­
sjanie na froncie leningradzkim odrzucają 
wojsika niemieckie coraz dalej na zachód. 
Być może, że jeszcze przed latem przed­
stawiciele naszego narodu będą musieli 
powziąć ważne decyzje”.

O jakie decyzje chodzi? Korespondent 
pisma szwedzkiego „Dagens Nyheter” mó­
wi wręcz, że idzie o usunięcie od władzy 
hitlerowskich żywiołów faszystowskich. 
„W obecnej sytuacji — stwierdza Ttmber- 
ger — rozumie się samo przez się, że 
kola, które oddawna niepokoją się o przy­
szłość Finlandii, zaczynają omawiać sytu­
ację i domagać się takich zmian na stanowi­
skach kierowniczych, któreby pozwoliły na 
wyprowadzenie kraju ze stanu wojny, 
zanim jeszcze nie jest za późno”. Chodzi 
przedewszystkiem o usunięcie najbardziej 
zdeklarowanych hitlerofilów, jak minister 
finansów Tanner i minister spraw zagra­
nicznych Ramsay. Obaj oni zostali już zde­
zawuowani przez tvlasne stronnictwa: w 
Komitecie Wykonawczym socjaldemokracji 
fińskiej» grupa Tannera stanowi dziś iuż 
tylko mniejszość, a „partja szwedzka”, do 
której należy Ramsay, oddawna domaga 
się zerwania z Hijlerem.

„New-York Tinies” podaje obszerne 
sprawozdanie z posiedzeń sejmu fińskiego. 
Opozycja wysunęła żądanie dymisji Tan­
nera i Ramsay’a oraz mianowania Paasiki- 
wi premierem albo ministrem spraw za­
granicznych. Premjer fiński Linkomies, 
powołując się na pisma angielskie,

Jeden jedyny napis na czarnem 
płótnie:

„Cześć poległym“.
I nie trzeba innych słów. Nie 

trzeba przy Katyńskich Męczenni­
kach słów potępienia, gniewu, zem­
sty. Bo jakież mogą być słowa? 
Czyż mowa ludzka mogła przewi­
dzieć zbrodnie, których określić nie 
potrafi żadne z istniejących słów?

A gdy pod koniec akademji ża­
łobnej sala moskiewskiego klubu pi­
sarzy sowieckich rozbrzmiała tona­
mi chopinowskiego „Marche Funè­
bre“, straszną procesją przesuwały 
się przed oczyma metylko cienie 
polskich żołnierzy i oficerów z la­
su Katyńskiego, ale i oiiar z Kras- 
nodaru, Kijowa, Odessy, ani na 
chwilę nie odstępowała myśl o co­
dziennych hekatombach Kraj u.

A przecież najstraszniejsze to 
śmierć 11 tysięcy lu uzi, których po­
wołaniem było wralczyć i żgmąć nie 
ze związanemi ztyłu rękoma, lecz 
jak żołnierze, oko w oko z wrogiem. 
Zbrodnia ta przekracza wszystko, co 
zostało dokonane nawet przez hitle­
rowców. Nie zdziwią nas już — po­
wiedział ob. bkrzeszew7ski — żadne 
faszystowskie zbrodnie. Hitlerowski 
żołdak i masowa zorodnia stały się 
dia nas synonimem. Osobliwość Ka­
tynia — to jego „cel polityczny“, to 
prowokacja.

Goebbels sfabrykował prowokację 
i nie przewidział, że w niespełna rok 
specjalna komisja rosyjska będzie 
mogła pokazać całemu światu pra­
wdziwe oblicze hitlerowskiej zbrod­
ni. Nie przypuszczał, jak wyraził 
się w swojem przemówieniu kapi­
tan Marjan Naszkowski, że na tej 
samej ziemi smoleńskiej ten sztan­
dar, który schronił na swej piersi 
nieznany żołnierz —- jedna z ofiar 
Katynia — znów załopoce nad idą- 
cemi do ataku oddziałami polskie- 
mi. A tego właśnie najbardziej oba­
wiali się Niemcy, lemu właśnie 
miała przeszkodzić prowokacja ka­
tyńska. Katyń miał być taranem 
przeciwko jedności słowiańskiej. Hi­
tlerowcy chcieli przez swrą ohydną 
prowokację skłócić Polaków z boha­
terskim narodem radzieckim, spara­
liżować walkę polskich partyzantów. 
Hitlerowcy otrzymali odpowiedź. 
Powitał na ziemiach ZSRR Korpus 
Polskich Sił Zbrojnych. A jeńcy 
Polacy z armj niemieckiej, którzy 
wyrwali się z hitlerowskich łap i 
dziś wdzieli mundur polski, opowia­
dają, że naród polski z pogardą od­
wrócił się nietylko . od insce­
nizowanych przez morderców7 
konduktów pogrzebowych, ale też 
i od garstki zdrajców, którzy w7 tej 
komedji brali udział. W kraju od­
powiedzią był wzrost ruchu party­
zanckiego. Była to odpownedź nie­
tylko na samą prowokację, ale i od­
powiedź tym, ćo jej pomogli. Po­
mógł jej i rząd londyński. „Gniew i 
wstyd odczuwa każdy Polak — mó- 

żądające bezwarunkowej kapitulacji Fi.i- 
landji, usiłował w ten sposób zastraszyć 
opozycję: „Przeciwnicy rządu — oświad­
czył — to zwolennicy bezwarunkowej ka­
pitulacji”. Teinbardzięj znarnieimy jest wy­
nik głosowania: za tządem padlo 95 gło­
sów, przeciw rządowi — 93 glosy, kilku 
posłów wstrzymało się od glosowania. Tak 
więc nieprzejednanie hitlerofilska większość 
w sejmie finlandzkim wynosi akurat — 
dwa glosy. Mimo że posiedzenie sejmu 
było tajne, i cenzura konfiskuje choćby 
najlżejsze aluzje do jego przebiegu, to 
jednak wiadomość o niem rozeszła się sze­
roko po kraju.

„DZIEŃ JUTRZEJSZY” CZECHOSŁO­
WACJI

Podczas gdy pachołki niemieckie pakują 
walizki i szukają furtki, którą mogliby 
czmychnąć z .trzeszczącej „twierdzy euro­
pejskiej” — narody ujarzmione przez 
Trzecią Rzeszę myślą już o odbudowie 
swej ojczyzny. Cytujemy, jako szczególnie 
interesujące dla polskiego czytelnika, nie­
które fragmenty z przemówienia prez. Be­
nesza w Czechosłowackiej Radzie Paustwa, 
poświęcone problemom pierwszego okresu 
powojennego:

„Olbrzymie będą zadania rządu w pierw­
szych tygodniach po przewrocie. Trzeba 
przygotować zdemaskowanie winowajców 
wojny i ustalić, jaki posiadają majątek.

Rząd i Rada Państwa winny się już te­
raz przygotować do zapewnienia demo­
kratycznego ustroju politycznego w kra­
ju, do natychmiastowego rozwmięcia dzia­
łalności gospodarczej i do stworzenia niic.'- 
liwości pracy dla całej ludności pracują­
cej. Trzeba już teraz przedsięwziąć wstęp­
ne kroki dla umożliwienia naszym ludziom 
powrotu z Niemiec, dla ustalenia, co zo­
stało u nas przez Niemców zrabowane, ja­
kie majątki zostały przez nich przejęte 
lub „odżydzone”. Trzeba myśleć o stwo­
rzeniu aparatu państwowego i arrnji. Tein 
zadaniem zajmuje się już teraz minister 
obrony narodowej, przyczem korzysta 
z pełnego poparcia naszych sojuszników — 
Angłji i Związku Radzieckiego. Rząd po­
winien w pierwszym azędzi.e opracować — 
i opracuje też — lozumny program nie­
tylko polityczny, ale też gospodarczy i 
społeczny. Rząd powinien się wypowiedzieć 
w sprawie ingerencji państwa w dzied/zi- 
nę przemysłu i własności rolnej, banko­
wości i finansów 'państwowych, towarzystw7 
ubezpieczeniowych i spółdzielczości, w spra­
wie rewizji reformy rolnej i doprowadze­
nia jej do końca, w sprawie przpdsięwz.ię- 
cia pewnych kroków7 w dziedzinie waluty i 
innych urządzeń finansowo-gospodarczych. 
Podkreślić należy, że wszystkie zarządze­
nia państwa w tych dziedzinach będą nosi­
ły charakter tymczasowy i powinny być 
zatwierdzone przez zgromadzenie narodo- 
wo-rewolucyjne. R. W.

wi inżynier Grubecki, — że jedy­
nym rząaem, który dał się wciągnąć 
w machinację hitlerowską, był rząd 
polski w Londynie“.

I temu rządowi ma Hitler do 
wdzięczenia jedyny sukces prowoka­
cji. „Karta polska — mówi kapitan 
Boreisza — ani me zdoia zdoóyc dla 
Goebńeisa, sympatji narodu polskie­
go, ani nie zoota bynajmniej osła­
bić sojuszu trzech wielkich mo­
carstw, jak nie zdoła zapobiec kata- 
strolie hitleryzmu. Ale katyńska 
karta zdołała doprowadzić do zaog­
nienia stosunków poisko-radziec- 
kicn.». Ku wielkiej radości Goebbel­
sa i Sosnkowskiego krwawa prowo­
kacja katyńska spowodowała przer­
wanie stosunków polsko-radzieckich. 
Był to jedyny tryumf Goebbelsa w 
K43 roku“.

Jedyny sukces prowokacji.
Toteż zebrana 12 lutego na aka- 

demji żaiobnej Polon ja moskiewska, 
która w zbiórce na czołg „Mściciel 
Katynia*  potrafiła dać najwłaściw­
szy wyraz swemu stosunkowi do nie­
mieckiej prowokacji, w swojej re­
zolucji „piętnuje jak najostrzej sta 
nowisko emigracyjnego rządu pol­
skiego w Londynie, który jeden 
tylKo poszedł na pasku hitlerowskim 
i poróżnił oba słowiańskie narody“.

A gdy odrodzi się Now7a Polska, 
na ziemi smoleńskiej Polacy wznio­
są dwa pomniki : jeden Męczennikom 
Katynia, drugi bohaterom pierw­
szych bojów polskiego żołnierza. Bę­
dzie to hołd bojownikom polskim na 
ziemi sojuszniczej. J, M.

KOMÜMIKaT 
u Szkolnego ZPP

i Komitetu do Spraw Dziec. 
Polskich

Sposób pisania listów przez nie­
które osoby jest tego rodzaju, żc 
często uniemożliwia, utrudnia lub w 
znacznym stopniu opóźnia załatwię 
nie sprawy. Więc np. niezupełny lub 
niewyraźnie napisany adres powodu­
je, że dużo wysianych przez nas 
dstów poczta odsyła nam zpowro- 
tcm. Albo np. żąda się od nas pod­
ręczników szkolnych, nie podając 
liczby dzieci, ich wieku i klasy, do 
której uczęszczać mają. Albo też żą­
da się t warcia szkoły, bo „u nas 
jest dużo dzieci w wieku szkolnym”. 
Jakżeż można nie podać przy tern 
liczby dzieci, ich w7ieku i klasy, do 
której uczęszczały!

W takich i podobnych wypad­
kach musimy wysyłać zapytania o 
dodatkowe potrzebne nam dane, cg 
bardzo odwleka załatwienie sprawy 
Nic dziwnego tedy, że niektórzy 
skarżą s.ę. iż nie otrzymują odpo­
wiedzi.

Dla dobra sprawy prosimy na 
przyszłość te braki usunąć.

Ü' przyfrontowe! chacie Ákadenija žalo! na ku czci 
ofiar Katynia
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